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Przedpłata wynosi: 


Wa Lwowie: miesięcznie zł. 1'50, kwartalnie zł. 4* 
9. EFrenumeratorowie miejscowi, 


składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 


półrocznie 2ł. 


i Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatue 
of żrelania książek z czytelni H. Altenbe 
(dawniej F. E. Richter) 

AE F r 
kwartalnie zł. 6, półrocznia zi. 12. i 
Za gramca kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
pier 


dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : 


aevznie 35 ct, kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
ao piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et, 


kwartalnie | zł. [0 ct, 


Numer kosztuje 6 et, 


Biura redakceyi: ul. Kopernika 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 


prowincyi z przesyłką pocztową :. miesięcznie Zł. 2 


50, 
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Uża 


We Lwowie — Śro 


da dnia 22, Maja 1895. 


TA NARODOWA 


Wychodżi w dwóch wydahiach: dla Lwowa o godzinie Š rańo — dla pfowinoyi o godzinie 7 wieczorem. 


4, I. piętro 


wieczorem. 


nne gzó- Mo PE 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 21 maja. 
Zgłosów o upadku hr. Kal- 
nokiego nadchodzi dziś jeszcze jeden 
i to wcale ważny, bo ozwał się w orga- 
nie hr. Taaffego, Montagsrevue. Autor 
wykazuje, że Kalnoky wpadł tylko w 
jedbą z takich pułapek, jaką ciągle na 
innych zastawiał. Drogę do minister- 
stwa utorowały mu „pięknie stylizowa- 
ne“ relacya jako ambasadora w Peters- 
burgu. Jako minister chciał prowadzić 
politykę samoistną, ale próby jego były 
tego rodzaju, że konieczność nakazywa- 
ła w tem mu przeszkodzić. Austro-Wę 
gry, jako należąca do trójprzymierza, 
nie mogły dążyć do tej kordyalności z 
gabinetem petersburskim, do której Kal- 
noky, jako do swego absolutyczno-reak- 
cyjnego ideału zmierzał i któraby mu- 
siała była doprowadzić do odłączenia 
Austro-Węgier od Włoch i Niemiec. 
„Tak więc — powiada Monłagsrevue, 
musiały potężniejsze dłonie objąć ster 
polityki zewnętrznej, i wszelkie pochwa: 
ły dawane obecnie Kalnokiemu gwoli 
ocieszenia, należą się cesarzowi. Cesarz 
horikm jest najwierniejszym stróżem 
trójprzymierza, tej rękojmii pokoju Eu- 
ropy; cesarz obsypuje Francyę dowoda- 
mi najszczerszej życzliwości, æy to po- 
tężne państwo kniturne pozyskać dla 
dalszej pracy pokoju; cesarz uczynił 
wszystko, aby gniew  Rosyi usunąć i z 
caratu uczynić przyjaznego sąsiada ; 
tesarz obsypyweł dowodami bezintere- 
sownej wspaniałomyślności Serbię i Buł- 
garyę, aby wesprzeć i podnieść te mło- 
de państwa; cesarz pierwszy wypowie- 
dzia w Rohnstocku (na zjeździe z ces. 
Wilhelmem) słowo o traktagie handjo- 
wym. Hr. Kalnoky był tylko narzęd 'iem 
tej okazałej polityki, i to częstokroć, jak 
w rokowaniach względem traktatu han- 
dlowego z Rosyą, nawet nie najzręczuićj- 
bzem * paryędziem. Politycy „podziwiali 
akta dyplomatyczne Kalnokiego, jako 
areydzieła stylistyczne, stąd teź owa du- 


ostatni ten wykrzyknik wygląda w or- 
ganie hr. Taafi-go bardzo podejrzany. 

Sonn- und Montagsztg. zajmuje się 
w artykule, na który w telegramach 
zwrócono uwagę, uominacyą hr. Go- 
łuchowskiego. Autcr podnosi, że 
pierwszy to raz powołanym zostaje Po- 
lak na sternika zewnętrznych spraw mo- 
narchii; i w danych stosunkach niepo- 
dobna lekceważyć tego faktu, któryby 
innym razem nie bardzo był zwracał u- 
wagę. Już wiele rozprawiano o innym 
fakcie, że mianowicie cesarz niemiecki 
wysłał Polaka (ks. Radolińskiego) na 
damtiasadora do Petersburga. Słusznie 
stąd wnioskowano, że zużyłość między 
Berlinem a Petersburgiem musiała dojść 
do wysokiego stopnia, bo kilka lat temu 
nie śmianoby osoby pochodzenia polskie- 
go wyprawić nad Nawẹ. To się z grun- 
tu zmieniło. Podobnie też polityka hr. 
Kalnokiego sprawiła, iż w Petersburgu 
się przekonano, że Austro Węgry nie 
myślą mieszać szyków politykom rosyj- 
skim; można zatem bez szkrupułów do- 
nieść carom, że Polak hr. Gołuchowski 
jest upatrzony na następcę Kalnokiego. 
Buać minęły czasy podejrzliwości i zbroj- 
nej waśni, i na dalekim widnokręgu — 
wprawdzie jeszcze mglisto — wyłania 
się obra zupełnego porozumienia i je- 
dności między Rosyą, Niemcami i Astro- 
Węgrami, Czasy Skierniewie i Kromie- 
ryża wychylają się z morza zapomnie- 
nia i dozwalają spodżiewać się cza- 
sów, w których trzy najpotężniejsze pań- 
stwa kontynentu działać będą jako nie- 
tykalni, niepokonani konserwatarowie 
pokoju europejskiego". 

Dalej wywodzi dyplomata Sonn- und, 
Montagsztg., że co do Austro- WęgieĘ są: 
mych, nominacya kr. Grołuchówskiego 
jest symptomktem niemało ważnym Je- 
żeli hr. Kalnoky mało dotąd znanego i 
młodego dyplomatę przedstawił cesarzo- 
wi jako swego następcę, to miał z pew- 
nością ku tamy powody. Mianowicie 
prezmwęli Węgrzy, ady ster spraw zagra- 
nicznych przeszedł w ręce mądiagskie- - 
miejsce było opróżnione — br. Kallay 
(wspólny minister skarbu i adrqinisirator 


Ra jego; jest on znakomitym stylistą | Bośnii i Iercogowiny) znany był jako 
a 


e mie jest politykiem. 
„Bmiąć gig chyba potrzeba, jeżeli 
stawigey hr. iKalnokiegó z całą zape- 
wuiają dobrodusznością, że on signi 


pia „mieszał do. spraw pęt nye 
dużcić nie na publicznej denia l 
poža kilisathi, możńa 20M każdym 


kroku spotkać jego ślady. Gdyby nie to, 
egy byłby upadł? Pozycya hr. Tazfi-go 
była silniejszą niż gabinetów węgier- 
skich z Jai ostatnich, a jednak mimo 
wsgolkiej pozornej harmonii, możpa było 
agonia j krecią robotę hr. Kalno- 
kiego dostrzedz na każdym kroku, wszę- 
dzie się spotykało „prywatna zdanie“ 
Ér. Kalnokiego. W środkach on nie 
przebierał : stykał się to z feudałami 
czeskimi, to wnet potem, 8 raczej Za- 
wsze z centralistą Plenerem, z antyse- 
mitami, z socyalistami chrześcijańskim). 
Mieszał się nawet w sprawę wyborczą... 
Kto kocha wolność, ten rkduje się Z 
Upadku hr. Kalnokiego; padła jedna z 
kolumn reakcyi!* Już to co prawda, 


zqjojny | szezęśliwy maż stanu — ale 
Kalnoky nie lubi Kallaya. Tak więc i 
osoba i marodowość nowego ministra 
ma znaczenie wiełe mówiące. Bliska 
przyszłość pode komentarz do niejednego 

tes iyo“ w półieśnych mog 
napomknąć zarysachć,  * | 

Jeszczę nam nie jest dokładnie wia: 
domą wczorajszą odpowiedź hr, 
Banffiego NA int-rpelacye Helfiego 
i Ugrona; tyle j+dnąk jeat pewnem, ża 
hr. Bavfty był burdao powściągiiwym. 
Główną rzeczą jest, iż zapewnił Węgrów, 
że gabinet węgierski uwydatnił 4woje 
stanowisko co do nominacji hr. Gołu- 
chowskiego, i że stanowisko to zastało 
uwzględnione. Qsvhno półurzędowa Bu- 
dap. Corresp. występuje przeciw legen- 
dzie o rzekomych rokowaniach pomiędzy 
prezesem węgierskiah ministrów Banffim 
a ministrem spraw zagranicznych co do 
interpretacyi węgierskich urtykułów kon- 
stytucyjnych w sprawie ingerencyi wę- 
gierskiego rządu na politykę zagraniczną 


jednej chw.li rozpierzebły się myśli i 
zawiązała ożywiona rozmow % hrabią. 


W 


Í drugim końcu stołn teraz dopiero 
odetchnął dak 


ób Appelstein, który ją 


26 Surżów pani Appalgtoip, ocet 21e speme 


Powieść współczesna 
w dwóch częściach 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


wował. wracając się do Bywalskiego 


zwi Pani Irenie coś brakuje. Niepamię- 
tam jej w takiej dyspozycji. Ieraz do- 
piero odzyskała się nieco... 

— Nieuważałem.. | 

Jakób się znów uśmiechnął. . 

— Jakim sposobem, „powiedz mi, 
trufia się właśnie w Świecie największy 


— Co mi jest? — pytała sama siebie. | procent obserwatorów ? 


I powracała do wyniku, stającego się 


— B» najwięcej mają do obserwo- 


idée fixe, powracała wciąż i coraz czę- | wania des subtilite's humaines.. 


ściej do konkluzyi, że jej anormalna u- 
sposobienie było przeczuciem. 

— Ale czego? 

Czasem to i sama usiłowała się po- 
łapać, opędzić, uchwycić i opanować, i 
głowa ją bolała od tych usilnych wy- 
siłków. s ga" 

— Czy zbytek światła pana nierazi ? 

— Nie, oświetlenie jest warunkiem 
entrain'u — odpowiedział hrabia, nie- 
wchodzący w stan sąsiadki. 

— Czy ten gwar obiadów, to sku- 
pienie dokoła stołu tylu głosów, tylu my- 
éli, nie oddziaływa na pana? © 

— Nie, lepiej się rozmawia w tym 
chaosie rozmów. Światowiec, to żołnierz. 
Ci podobno najlepiej zabijają w gorę- 
cych walki chwilach. i 

A więc ona jedna była inną. Hrabia 
jej nawet nierozumiał. Ale wreszcie I on 
ję odczuł. | 

— Jesteś dziś pani usposobioną nie- 
obiadowo. 

— Zdaje się panu — odparła prze- 
rażona, że może sąsiada i gościa nudzi. 
Te kilka słów zelektryzowały ją jak ha- 
sło wyścigowego konia. Czego niemogła 
dokonać siła woli, dokonała niezmierna 
potęga światowych zasad, nienbłagana 
pani swych adeptów i hołdowników. W 


— Chyba nie — podchwycił Jakób, 
Wy jesteście tak zajęci sobą, iż nie wi- 
dzicie nic. A ten zmysł obserwacyjny, 
jaki się u was trafia, jest poważnym. 

— Jakto ? l è 

— Siłą obserwowania siebie nabie- 
racie go w tak wysokim stopniu, iż mi- 
mowolnie wytwarzacie go nieco W sobie. 
Dziś dopiero rozjaśniło mi się, dlaczego 
wszyscy wielcy obserwatorzy. byli tak 
szalonymi egoistami. 

Czyż ? 4 

— Balsac, Maupassent, Merumoć. 

— Kiedyż ty czytasz? — wtrąci 
Bywała. 

— Gdy ty trawisz. 1 

— Ho! Da — odparł Bywalski po- 
draźniony. Nagle dodrodusznie się U8m18- 
chnął i odparł — To musisz bardzo 
dużo umieć, A kiedy obserwujesz. 

— Siebie rzadko, 

— A innych ? 

— Gdy ty siebie. 

Urwali. 

Po chwili Appelstein zagadnął bar- 
dzo cicho Bywalskiego. p 
= „ada się Bernardowi. 

o? 


— Niwuważasz nie? 
— Nic! a co? 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGk:. 


uGŁOSZENIA | PRZEDPŁAT 


ZE przy]nują: we Lwowi 
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karila- 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
35 rue de Varenue Paris; we Wiedniu: Esasen- 
stein © *ogler (Ctro Mass) Walfischgasse 10 — 
Kudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grü- 
uergasse 12, — M, lukas Vollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steinar: w Frankfurcie n. M. 
slassenstejn & Vogler i G. I. Daube & Comp. 
w Warszawie: Reichman & Frendier, 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głosy puhlicznosc! za wiersz lub jege 
miejsce 50 ct. Prywatna korespenuencys 3 ct. od 


wyrazu. Karty kere 
szło 20%. y apeudeucylne dla drobnyck 


tudzież przeciw temu, jakoby w tymjsznych żądań Słoweńców, tłumaczą, dla- 


przedmiocie istniała różnica zdań, Bud. 
Oorr. stwierdza, że wszyscy ministrowie 
zagraniczni od r. 1867, nie wyłączając 
hr. Kalnokiego, działali bez wyjątku 
w myśl ugody uastro-węgierskiej, 

Organ budapeszteński wykazuje to 
szczegółowo, zaznaczając, że i w osta- 
tnich miesiącach rzeczy taksamo się 
miały i że zatem zaprowadzanie nowo- 
ści absolutnie nie było potrzebne. Budap. 
Corr. sięga tu dalej niż br. Banffy we 
wczorajszem oświadczeniu swojem ; o mi- 
nistrach spraw zagr. nie mówił, a tylko 
co do ministrów prezydentów  węgier- 
skich zapewniał, że wszyscy oni trzy- 
mali się przepisu ugody austro-węg., 
a å» także on starał się i starać się bę- 
dzie działać w tym samym kierunku. 


Sprawa cylejska. 


Z Wiednia piszą nam: 

Dyplomacyi „mężów zaufania“ w 
koalicyi udało się do dziś przewlekanie 
ostatecznego załatwienia tej kwestyi — 
lecz tylko tyle. Okazuje się bowiem, że 
wszelkie targi z reprezentantami Sto- 
weńców w parlamencie — na chwałę 
ich niechaj to będzie podniesiąne — ż a- 
duego nie odniosły skutku. Po- 
słowie słoweńscy trwali przy swoich 
żądaniach, żeby utworzono gimnązyum 
w Cylei, a ustępstwa, jąkie można było 


u nich uzyskać, polegały ną tem, że 


zamiast niego, wymagali ewentualnego 
utworzenią dwóch słoweńskich gina 
zyów w innych miejącowościach, Wego- 
raj jeszcze qdbyło się posiedzenie komi- 
syi parlamentarnej, na którem byli obo- 
cni ministrowie Windischgrata i Ma- 
dejski i poseł słoweński Róbiez, lecę 
rezultatu innego jak ten, o którem przed 
chwilą wspomniałęm, nie osiągnięto. 
Sytyacya obgcnie jest wise taka, że od- 
hośna pozycya budżęty będzie wniesio- 
pa, a fzbę większością wbrew głosom 
lewicy niemieckiej ją uchwali. 

Lewica niemiecka nie daje wprawdzie 
jeszcze za wygranę i wyżebrała sobie je- 
szeze tydzień czasu — istny Galgenfrigę 
— w którym — jak jej się zdaje =-śde 
ła sprawie tej korzystniejszy -Qla siebie 
nadać kierunek. Nadzieją taką chyba tyl- 


ibyśmy |ko stronnictwo tak zdehuszowane moral- 


nie jak lewica, może się łudzić — a ra 
czej chcieć łudzić innych. 

Zo względów kurtoazyjnych przyzna- 
no lewicy niemieckiej na wspomniąnej 
konferencyi żądane ręspiro, 1 dlatego 
dyskusyś o tej pozycyi budżetu przyj- 
dzie pa porządek dzienny obrad komi- 
syi budżetowej dopiero w przyszłym ty- 
godniu, 

Nikt jednak nie wątpi, że sprawa dla 
lewicy przegrana i dlatego też ani Koło 
polskie, ani Kiub Hohenwarta w tej spra- 
wie w żadne się więcej rokowania nie 
wdają. 

Stanowcza decyzya Koła polskiego 
głosowania za utworzeniem gimnazyum, 
a w razie rokowań rozstrzygnięcia ich 
Zawsze na korzyść i w myśl słu- 


jakób mówił nie spuszczając ócz 


pełnych wyrazu smutku i troskliwości 
z brata. 


— Niepokoicie mnie. Nigdy go ta- 
kim nie pamiętam, jak od kilku dni. U 


ważnłeś jak był blady siadając do stołu| b 


teraz jaki czerwony. 
Wiuo. 
— A przytem co chwila się mieni, 
roztargniony, gorączkowy, wesoły, zamy- 
ONY... 
j Mówił to powoli, równocześnie bada- 
jąc, przypominając Sobie. Bywalski mu 
się przypatrywał i przerwał, w jukimś 
napadzie uznąnia, tonem rovegzaltowa- 
nym, a więc mu niezwykłym: 
` — Co jest pa pięknego, 
lazanie rodzinne, 
pray wA nas — podchwycił Jakób — to 
jest niby u żydów. 
waloki syknął. 

— (oraz więcej 
Szekspira. >, OS 

-- Ha! bardzo słusznie i 
biasz mi. 

— Jak w Szekspirze jesteś zagad- 
kowy- } 4 ~ 

— Bo między wami, zawsze doznaję 
wrażenia, że jestem w dramacie. 

— No dziś... 

— Więcej niż kiedykolwiek... 

Fi, Ń.. — syknął Bywalski — 
bardzo cię lubię, ale sobie wypraszam 
twoje sąsiedztwo obiadowe. Fatygujesz 
umysł, nie znoszący pracy przy stole... 
To zasada dobrych obiadowników, choć- 
by oni byli sobie, jak ty, myślicielami. 
Każdą rzecz podnosić, każdą badać, 0- 
bracać... fe... Ja tak lubię zasypiać umy- 
słowo pod koniec obiadu, To tak błogo. 

— Przecież nie nie powiedziałem... 
— zaczął się tłumaczyć Jakób, lekko 
zdetonowany tonem Bywalskiego. 

— Nie, nic, a dużo... Trzeba ci wie- 
dzieć, że ja także myślę i czuję, ale nie 
lubię, by mi ktoś ciągle w struny 
szturkał, 


p— 


to to 


mi przypominasz 


podchle- 


— 


czego Koło polskie dotychczas sprawą 
tą oficyalnie na posiedzeniu swem się 
nie zajmowało. (0—:.) 


Galicya w cyfrach. 


III. Cukrowarnietwo. 


Skutkiem nieszczęśliwych warunków 
politycznych i ekonomicznych, w jakich 
żyje Galicya, najbardziej ucierpiało cu- 
krowarnietwo. Gdy nowa ta gałęź prze- 
mysłu zaczęła wzrastać na zachodzie 
Europy, niebrakło i u nas pojedynczej 
inicyatywy i ludzi rozumiejących donio- 
ałość tego przemysłu dla kraju. Już w 
1824 powstały tn dwie cukrowarnie, a 
w r. 1841 statystyka urzędowa wykazu- 
je nam ich dziewięć. Ale zachowanie 
się rządu, okładującego wygórowanym 
podatkiem i surowy materyał i mącakę i 
rafinadę, zabiło v nas ten przemysł zu- 
pełnie i zniszczyło do szczętu z owych 
dziewięciu ośm cukrowarni. Dopiero gdy 
u steru rządu względniejgi stąnęli ludzie 
eukrowarnictwo, zdaje się, nową i lepszę 
obaczy erę. 

W r. 1891 nieczynąa od piętnastu 
lat cukrowarqia w Fłumaczu, rozpoczęła 
znów awy działalność i terez mamy w 
ruchu dwie cukrowarnie w Galicyi, któ 
re w r. 1803 przerobiły 332 055 q. bu- 
raków cukrowych i wyprodukowały 32.652 
q. mączki. 

Ruch na tem polu objawił się teraz 
założeniem nowej cukrowni udziałowej 
pod firmą: „Gal. akc. stowarzyszenie dla 
przemysłą cękrowego w Przeworsku“, 
a kapitałem 800.000, zł, Prócz tego, jest 
na widoky założenie dwóch jeszcze cu- 
krowni w: środkowej i we wschodniej 
Galicyi. Pomysł to nader korzystny Gld 
kraju, w Galicyi bowiem, w gałęzi tego 
przemysłu nie chodzi wcale o handel 
wywozowy, alę Q pokrycie potrzeb miej- 
scowych I uniknięcie przymusowego te- 
yaa posiłkowania się tym produktem 
a innych krajów korony. 


IX. Pszczelnietwo. 


Natomiast godnem jest pożałowania, 
iż tuk korzystna i wytwarzająca stałe 
i łatwe źródła dochodu, wytwórczość 
miodu i wosku, a względnie hodowla 
pszezół w ostatniem decenium a CE 
postępów nie wykazała. Przez długie lata 
w przemyśle swym rolnym Galicya przo- 
dowałą innym krajom korony i jeszcze 
w r. 1841 wydajność miodu i wosku two- 
rzyła połowę ogólnej produkcyi w eałej 
Austryi. Obecnie, choć kraj ten bardzo 
wiele pasiek posiada, gdyż w r. 1990 
było 264,047 ulów t. j. 284°% ilości 
w państwie, produkcya jednak nieodpo* 
wiada tej nawet liczbie ułów. W r. 1898, 
mieliśmy tylko 1568 g miodu, podczas 
gdy w Czechach 10,986 g w Niż. Austryi 
5928, na Morawach 5600, ri a nawet tak 
małe kraiki jak Styrya i Kraina wydały 
lepsze niż Galieya rezultaty. Powodów 
upadku pszczelnictwa u nas szukać 
traeba w klimatycznych warunkach kra- 


— A więc masz struny? — szepnął 
Jakób, skierowując badający warok na 
sąsiada. 

— Mam, ale cało życie je głaskam 
a nie prztykam w nie. Omijam tych, co- 
J w nie... 

— Przepraszam cię więc. Podaję ci 
ananasy w lodzie cukru ca calme... 

— Takie rozmowy można prowadzić 
od biedy przy zupie, ale przy deserze — 
mówił Bywalski wybierając z pomocą 
monokla najpełniejszy plaster owocu — 
przy deserze, gdy żołądek się układa i 
uspakaja dla godnego przyjęcia kawy i 
dymu cygara. Jesteś jeszcze za młody 
by pojąć, co to jest uczucie ż ładka spo- 
dziewającęgo się kawy i łaknac zo dy 
mu cygara. Patrzysz pa mnie, jzk na 
durnia... A ja ci mówię, ea viendra i 
nie życzyłbym ci, by nie przyszła. 

Jakób słuchał tak uważnie tej allo- 
kucyi, jak nigdy może Bywalskiego. Jaż 
nie nieodparł, bo się głęboko zastano- 
wił. To życzenie Bywalskiego, czy nie 
miało swojej głębi? 

Wśród hałasu i zgiełku 
wstawano od stołu. 

Jakóbowi, który wciąż śledził zatrwa 
żającego go brata, się zdało, iż Bernard 
wstając od stołu się zachwiał. Pobladł i 
wytrzeszczył oczy. Ale bankier się wy- 
prostował, ręką czoło pogładził, oczy 
kilkarazy przymkoął i otworzył. I podał 
ramię księżnej Druckiej. | 

— Może za wiele wypił — uspokajał 
się Jakób i przeszedł za innymi. 

— Ale kiedy on prawie niepił — 
znów sobie przypomniał. 


XIII. 


Wkrótce po obiedzie nastąpiła znana 
amatorom proszonych obiadów, digestya 
fizyczna i moralna. Najzapaleńsi zwo- 
lennicy rozmowy z damami, fłeartów itp. 


po prostu, 


jju, jakie wytworzyły się w drugiej po- 
łowie bieżącego stulecia, skutkiem wyni- 
,Szczenia lasów, co z jednej strony nara- 
ziło całe części kraju, dotąd osłonięte, 
na wiatry wschodnie i północne, z dru- 
giej pozbawiło pszczoły części ich po- 
Żywienia. 


X. Górnictwo. 


Między przemysłem rolnym a górni- 
ctwam w ścisłam tego słowa znaczeniu, 
mamy przemysł górniczy, jakoto eksploa- 
tacya kamieniołomów, wypalanie cegieł 
wapna i gipsu. Bogactwo Galicyi w tym 
względzie Świetnie się na zeszłorocznej 
wystawie zaznaczyło; wzięło w niej udział 
czternaście urzędów powiatowych tym 
sposobem, iż wystawiły starannie zebrane 
okazy kamieni i minerałów stanowiących 
gałęź górniczego przemysłu w ich okrę- 
gach. 

W r. 1820, maszynowych cegielni 
było w Galicyi 22; wyrakiają one rocznie 
qkoło 30 milionów sztuk i przeszło mi- 
lon rur do drenowania. O wiele nato- 
miast większa jest produkcya cegieł 
w zwyczajnych zakładach ; w lwowskim 
tylko okręgu jest ich 240 i wyrabiają 
53 milionów cegieł i 300,000 dachówek 
rocznie. Piecáw do wapna mamy w Ga- 
leyi 6 i do gipsu, urządzonych na 
wielką skalę. 

Właściwe górnictwo tworzy w Galicyi 
poważną gałęż bogactwa krajowego, a 
w niej pierwsze miejsce zajmują kopal- 
nie soli, które w postaci monopolu pań- 
stwo dla siebie zagarnęło. Po nich idą 
kopalnie nafty i siemnego wosku, które 
dotąd pozostają własnością prywatną, tj. 
przeważnie właścicieli gruntów, na któ- 
rych je odkryto, lub też towarzystw prze- 
mysłowych. Inna jest raecz co do kopalń 
minerałów, zawierających metale, siarkę, 
ałun, kwąs siarczany i sól kuchenną, a 
także cement, grafit i węgiel kamienny. 
Podlegają one specyalnej ustawie i nad- 
zorowi rządu, co na rozwój ich nie wpły- 
wa dodatnie. Natomiast o produkcyi in- 
nych minerałów, którą swobodnie pro- 
wadzić można, nie wiele się da powie- 
dzieć, 

Kopalnie soli w Wieliczee i w Bo- 
chni, tak sławna w średnich wiekach 
wydały w 1893 roku 1,007.548 q soli 
kamiennej i dla przemysłu, wartości 
ogólnej 4,089.653 zł. Prócz tego istnieją 
w Galicyi u podnóża Karpat tak liczne 
śródła solne i saletrzane, Że państwo 
monopolizuje część ich tylko, resztę po- 
leciło zasypać lub obmurować i zakryć, 
albo też zawałić zupełnie, aby nikt z nich 
nie mógł korzystać. Zaprzeczyć się tedy 
nie da, iż gdyby nie to systematyczne 
zubożenie kraju stawianiem przeszkód 
rozwojowi tej gałęzi przemysłu, górni- 
ctwo, jak to jest w innych krajach, mo- 


, 


głoby dojść do świetnego u nas roz- j 


woju. 

w tym kierunku, po całym szeregu 
walk parlamentarnych, udało się nam 
uzyskać zaledwie zniżenie ceny na sól 
dla bydła, 

W r. 1898 wydobyto w Galicyi ogó- 
łem soli we wszystkich kopalniach i ze 
Źródeł 1,509 025 q wartości 8,602.202 zł., 


Biura administracyi: ul. Karole Ludwika 
otwarte od godz. 9 ranc do 7 wieczoram beg 


3 (sklep) 
przerwy. 


soli w Austryi. W salinach w Kałuszu 
otrzymano także pewną ilość kainitu, 
który zmielony użyty został jako nawóz 
na pola. Zbyt jednak tego produktu opor- 
nie idzie, ponieważ wygórowane ceny 
nie odpowiadają jego dobroct. 

Kcpalnie nafty i wosku ziemnego w 
ostatniem czterdziestoleciu tak się u nas 
rozwinęły, iż produkcyę ich porównać 
można z produkcyą soli. Główne kopal- 
nie były pierwotnie w Borysławiu, obli- 
czoma jednak na wyzysk gospodarka nic- 
powołanych spekulantów, głównie ży- 
dów, doprowadziła je jednak wkrótce do 
upadku. 

Większa część surowicy naftowej (ro- 
py) jest przerabiana w 41 rafineryach 
krajowych a np, w roku 1893 pzństwo 
ściągnęło z nich 2,704.000 zł. podatku. 
W tymże roku rafinerye oddały do han- 
dlu 493592 q nafty oczyszczonej, 69.648 
q smary i tłuszczów i 34916 q innych 
odpadków. Dla zasilania kopalń i rafine- 
ryj maszynami, założono w Sanoku fa- 
brykę, która w czasuch stagnacji wyra- 
biała wagony kolejowe i do dziś na tem 
polu zwlicza się do pierwszorzędnych w 
państwie. Smary tj. tłuste odpadki nafty 
zużywają się w rafineryach jako paliwo. 
Produkeya jednak w państwie pokrywa 
co do nafty zaledwie 30 pre. potrzeb 
ogółu, jeżeli więc tedy znajdą się kapi- 
tały, przemysł naftowy w Galicyi stanie 
się źródłem bogactw niewyczerpanych. 

Produkcya węgla kamiennego w Ga- 
licyi wyniosła w roku 1893 6,790.299 q 
i przy zajęciu 2025 robotników przed- 
stawiła wartość 1,188.162 zł, Z ogólnej 
tedy produkcyi węgla w państwie przy- 
pada na nasz kraj 698 pre., a co do 
wartości 3'5 pre., ponieważ ceny węgla 
są tu znacznie niższe niż na Ślązku, 
centnar metr. bowiem kosztuje zaledwie 
17:50 ct. Galicyjskie kopalnie sę o wiele 
wydajniejsze niż Sląskie i czeskie. Pokła- 
dy czarnego węgla wyłącznie prawie 
zpujdują się w W. ks, Krakowskiem, 
brunatnego zaś we wschodniej Galieyi, 
w okolicach Kołomyi. 

W górnictwie jednak po soli i nafcie, 
tajlepiej dotąd stały kopalnie cynku; 
dlatego też z ubolewaniem zaznaczamy, 
iż od roku 1892 zaszkodziła im wiele 
pruska konkurencya. Brak ceł ochron- 
nych naraża i tu kraj na wielkie straty. 
W roku 1898 wydobyto rndy cynkowej 
96.182 g przeważnie na wywóz po prze- 
robieniu do Rosyi, Anglii i Szwecji. 

Huty żelazne, własność arcyks. Al- 
brechta w Węgierskiej Grórce, wyprodu- 
kowały w roku 1893 przy pomocy 288 
robotników 34811 q lanego żelaza i 
gotowych odlewów zaś na kwotę zł. 
228 578. | 

W ogóle górnietwo zatrudnia w Gali- 
cyi 24 000 robotników. 


Spalone miasto. 


Brześć Litewski 18 maja. 
(Korespondencya Gate. Nar.) i 
Wspaniały dworzec, oblany potokami 


czyli 42 pre. ogólnej wartości produkcyi| światła elektrycznego, jakby urągał nie- 


kawę. popaść choćby ehwilę w stan bez- 
władzy umysłowej. 

To też i Irena, która w świecie nigdy 
nie bywała osamotniona, uczuła wrażenie 
miewymownej rozkoszy materyalnej, wi- 
dząc się Samą na poduszce fotelu. Męż- 
czyźni bawili jedni w fumoirze, drudzy 
przy damach, ale o niej szczęściem za- 
pomnieli. 

Wyciągnęła się niemal na krześle 
w stylu lsudwika XVI., którego kształty 
genialnie epoka ta obmyśliła w celu po- 
dziwienia wdzięków kobiecej postaci. 
Ręce bezwładnie, ruchem pełnym mięk 
kości, położyła na poreszach fotelu, a 
połową korpusu oparła się na poduszce, 
jakby wykrojoneji wymierzonej do obna- 
żonych pleców. 

Było jej dobrze fizycznie, a i fizy- 
cznie ezuła się zmęczoną. To wrażenie 
może sprawiło, że i myśli jej straciły na 
gorączce i nie zadawały jej w tym sto- 
pniu, co poprzednio, cierpień. 

Rozglądała się bezmyślnie i kształto- 
wała dalej swój anormalny stan. W sa- 
lonie gorzało sto świec najmniej, a jej 
się zdawało, iż atmosferę napełniał jakby 
dym, czy para, że była ciemno. Te same 
myśli, te same nieokreślone niepokoje ko- 
łatały się po jej głowie, ale jakoś spo- 
kojniej, ciszej... Zaużenie fizyczne odbie- 
rało im rzeczywistość i gwałtowność. 

Było jej dobrze, Słaba jej głowa nie 
znosiła tej natarczywości wyobraźni, ude- 
rzającej w jej mózg. 

Ot, tak, takie błąkanie się wrażeń nie 
było tak bolesnem, jakkolwiek nie prze- 
stawało być wciąż przecież cierpie- 
niem. 

Przypomniała sobie z dzieciństwa po- 
dobny stan do obecnego, gdy po ataku 
silnej gorączki leżała w relatywnej bez- 
władzy, zdając sobie sprawę z tego, CO 


woleli wyciągnąć się na fotelu, odpocząć |do badania przyczyn, lub skutków tegoż. 


umysłowi i popijając likiery czy czarną 


się dokoła niej działo, ale niezdolna 
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cy, będącej rekonwalescencyą, wypoczyn= 
kiem naciągniętych fiber. 

Musiała być albo chorą, albo choroba 
ją czekała. 

Wkrótce nie mogła sobie zdać spra- 
wy z obecnego położenia rzeczy. Wie- 
działa, że jest u siebie po obiedzie, ale 
czy to dopiero co się obiad skończył. czy 
od tego czasu minęło godzin kilka ? Gdzie 
byli goście? Tam siedziała hrabina Ko- 
rońska, tam pani Paryska, bawił ją Osto- 
ja. Pamiętału, że Koroński wyszedł do 
fumoiru z Edwardem. Przez otwarte po- 
dwoje widziała w trzeciej sali grupę roz- 
mawiających, których poznawała. 

Ale gdzie była reszta? kto był w tej 
reszcie? Kogo brakowało ? 

Te pytania sobie zadawała, ale one 
jej nie męczyły. Nie zaspokojone, ustę= 
powały innym. 

Coraz była nieprzytomniejszą, coraz 
jei było lepiej. 

Czyżby za dużo piła? Nie przypomi- 
nała sobie. Byłe komu na myśl nie 
przyszło ją teraz bawić. Byle ten stan 
£lię przeciągnął. Byle się nikt nie ru- 
szał... 

Wtem nagle wzdrygnęła się. Coś ze- 
wnętrznego ją oprzytomniło. Ale co? 
Przed chwilą widziała, ale była na razie 
nie zauważyła, że Jakób Appelstein, we- 
zwany przez lokaja, prędko się oddalił 
z salonu z dziwnym wyrazem na twa- 
rzy. Wkrótce później, przypominała so- 
bie teraz dopiero, Luecani szepnął cos 
na ucho Edwardowi, który też się z 5a- 
lonu wysunął, Potem Bywalski przebiegł 
przez salon, rzucając na nią ukradkowe, 
pomięszane spojrzenie. ; 

To wszystko na razie wydawało się 
całkiem naturalne. Teraz zaś nagłe, nad- 
zwyczajne, niepokojące... 

W jednej chwili oprzytomniała. 

(C. d. a.) 


O o 


Pamiętała, iż lubiała ten stan niemo- 


' 
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szczęściu, zasłaniając szerokim kadłubem 
Lipiąc: życiem wczoraj jeszcze, o pięć- 
dziesięciotysiącznej ludności miasto, — 
zamienione dziś ma cmentarzysko, na 
którem sterczą ponuro ogołocone kominy 
domów, a wśród tych spoczywają zwęglo- 
ne ciała ludzkie... 

Już na stacyi, poliemajster Brześcia, 
Zdorow, oświadczył mi, że o ile zdołano 
sprawdzić dotąd, 20 osób w płomieniach 
śmierć znalazło, a 16 jest ciężko popa- 
rzonych, bez nadziei utrzymania ich przy 
życiu. Domów mieszkalnych spłonęło 
1600 razem, zaś z zabudowaniami, skła- 
dami, fabrykami, domami modlitwy i tp. 
cyfra spalonych budynków dosięgnie 
8.000! Iluż więc ludzi znalazło się odrazu 
bez dachu, ilu utraciło całe swe mienie, 
ilu straszny żywioł pogrążył w nędzy i 
żałobie l... 

Przejęty współczuciem i nieprzepartą 
chęcią ujrzenia tego obrazu zniszczenia, 
zaraz w pierwszej chwili po przybyciu 
do Brześcia, o godz. 10 wieczorem udałem 
się do miasta, | 

Wichura nie ustaje, gęsty dym gryzie, 
piasek zasypuje oczy. Trudno zoryento- 
wać się wśród nocy, gdy jedynie, tlejące 
zgliszcza, użyczając swego krwawego 
światła, służą za przewodnika. Zdaje się, 
że to miasto umarłych. Cisza zupełna; 
olbrzymia przestrzeń — wczorajsze mia- 
sto — dziś pustkowie zupełne, kominy 
jedynie świadczą o istnieniu tu kiedyś 
domostw, o życiu, które w nich wrzało. 
Gdzieniegdzie tylko, u zgliszcz tlejących, 
spostrzegasz jakąś grupę tajemniczą, mil 
czącą, straszną... To pogorzeley, to nie- 
szczęśliwi, bez chleba i dachu, pogrążeni 
w niemej rozpaczy... Nie, oni nie są je: 
szcze tak nieszczęśliwi, są nieszczęśliwsi 
od nich, bo oto spotykam właśnie wśród 
tych ruin, oblanych krwawym blaskiem 
pożogi, kobietę, błądzacą samą, szukającą 
swego jedynego dziecka. Biedna, łudzi 
się, że je znajdzie kiedy!... | 

Kilkanaście tysięcy pozbawionej da- 
chu ludności rozsypało się po wsiach, po 
polach. Znajdą tam przytułek dziś, jutro, 
lecz co będzie pojutrze, za tydzień, pó- 
źniej ?... 

Ogromu klęski, jaka nawiedziła nie- 
szczęśliwe miasto, mikt nie zdoła na razie 
określić i liczba ofiar podaną jest tylko 
w przybliżeniu, co jakiś czas bowiem o- 
kazuje się, że brak kogoś z mieszkańców. 
W chwili, gdym opuszczał Brześć, wcżo 
raj, wieczorem mówiono mi, źe około 
sto osób straciło życie w ogniu. 

Straszną, acz wymowną ilustracyę 
grozy wypadku, widziałem zrana, gdy 
brzask dnia oświetlił pustkowie całe. 
Oto, na krańcu dzielnicy, graniczącej już 
z polem, spoczywały zwęglone zwłoki 
kobiety, tulącej szkielet maleństwa, a 
tuż obok leżało jeszcze troje dzieci spa- 
lonych. 

Nieszczęśliwa uciekała przed rozsza 
lałym żywiołem, pragnąc ukryć się w 
polu, leez widocznie sił jej zbrakło i pa- 
dła, ginąc w płomieniach wraz z dziećmi... 

Trudno jest wyliczyć poszczególnie 
spalone gmachy lub ulice, wobec tego, 
iż mniej niź czwarta część miasta oca 
lała. Wszystkie boczne ulice albo zupeł- 
nie obrócone w perzynę, albo mają je- 
szcze po dwa, trzy domy, które cudem 
prawie, wskutek zmiany kierunkn wia 
tru zostały nienaruszone. 

Ocalona część miasta — to samo cen 
trum, bulwar, przecinający rynek, przy 
którym mieści się biuro pocztowo-tele- 
graficzne, hotele, większe handle, sklepy 
itp. Ale i mieszkańcy tej dzielnicy po 
nieśli wielkie straty materyalne, wyno- 
Sząc w obawie ognia sprzęty swe z do- 
mów na ulice, pola, ogrody. Wiele z tych 
rzeczy padło pastwą płomieni, a wiele 
w ogólnej panice połamano i zniszczono. 
Spaliło się także wiele pieniędzy i ko- 
sztowności. 

Ogrody niektóre stoją ogołocone Z 
drzew, siłny ogień bowiem wypalił je 
do korzenia. Mostki uliczne popalone. 
Tu i owie natrafia się na szczątki spa 
lonego żywcem inwentarza. 

Drożyzna w mieście niebywała. Cena 
chleba podskoczyła z 1'/, na 77/, kop. za 
funt. Inne artykuły spożywcza podrożały 
w tym samym stosunku I. Kw. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 21. maja 


Nominacya ks. Webera. Dowiadu- 
jemy się z autentycznego Źródł', że skot 
kiem kłopotów nuncyatury wiedeńskiej ze 
sprawami kościelnemi na Węgrzech, nastą- 
piła pewna przerwa także w procesie kano- 
nicznym, nakazanym ustawami kościeluemi 
przed każdą nominacyą biskupa, w kwestyi 
zamianowania ks. kan. Webera biskupem 
sufraganem dla archidyecezyi lwowskiej. Nie 
można atoli wątpić, że obecnie rzecz ta da- 
lej poprowadzoną zostanie w tempie szyb- 
szem i bezzwłocznie po zakończenin procesu 
nominacya wspomniana zostanie 0og4oszoną. 

Zapiski osobiste. Dr. Wiczkowski po- 
wrócił z Wiednią. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze- 
zwoliło p. Dymitrowi Husce, kandydatowi 
stanu duchownego, na zmianę nazwiska ro- 
dowego „Huska“ na „Czerteżyński”, 

Również  zezwoliło Namiestnictwo p. 
Henryce z Zajączkowskich Wierciakowej 
w Krakowie, oraz jej trojąu dzieciom; Zo- 
fii Stanisławie 2 1m., Władysławowi Leo- 
nowi 2 im. i Stefanowi Maryanowi 2 im., 
na zmianę rodowego nazwiska „Wiarciak* 
na „Zawolski*. 

Do Towarzystwa dziennikarzy 
polskich przystąpił jako członek wspie- 
rający Włodzimierz hr. Dzieduszycki, ezło- 
nek Izby panów. 

Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Jarosławiu, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany na dzień 
26. czerwca br, 

JĄ miasta. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Od dawna cieszył się Lwów, a szoze- 
gólniej robotnicy, pomocnicy kupieccy i 
wszyscy Szezerzy chrześcijanie, że z d. 1 
maja wejdzie w życie nowa ustawa o świę- 
cemu niedzieli. Tymezasem dotąd jakby jej 
nie było, Jeżeli zaszła w ostatnich czasach 


skiej 


jąc dziedziniec i bramę meblami powyno- 


jego zastępcy Eliasiewicza, tudzież sierżan 


dziedzińcu osłoniętym dwupiętrowemi budyn 


ochotniczej straży pożarnej, drugi 
żarowy miejski, tudzież pogotowie 


stołów nie przedstawiają bowiem wielkiej 


rozpoczął płonąć, 
Rejtana, przypierającej do płonących maga- 
zynów, zapisanej miastu przez Śp. Kunusie- 


musimy, że w ulicy Karola Ludwika zdo- 
łano utrzymać wzorowy porządek, tęk, że 
mimo tłoku komunikacyi tramwajów  nię 
przerwano i obeszło się bez żadnego wy. 
padku. Towarzystwo ratunkowe, jak LWJ- 
kle, urządziło pogotowie na miejscu kata- 
strofy, nie miało jednak znaczniejszej czyn” 
ności. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22 Maja 1895. Nr. 141 


jaka zmiana, to ta chyba jedynie, że sklepy! _ Donosząc o tym pożarze, który tylko 
żydowskie nietylko do południa, ale i po|dzięki energii straży pożarnej, nie przybrał 
południu są otwarte. większych rozmiarów, niepodobna się wstrzy- 
Dwaj dorożkarze nr. 52 i 80 pod-|mać od uwagi, jak może miejski urząd bu- 
piwszy sobie, wyprawili wozoraj w rynku|downiczy, pozwolić żydom na umieszczenie 
awanturę ku uciesze ulicznej gawiedzi. Obu|magasynów mebli opakowanych słomą i 
pociagnięto do odpowiedzialności. sianem, którego kilka fur wyrzuciła straż 
Sprzeniewierzenie. Hryńko Kostiów, | przes dymniki na deiedziniec, 
zajęty u stolarza Józefa Kopyry przy ulicy Powodem pożaru był tylko brak uwagi 
Kościopalnej sprzeniewierzył uzyskaną zejze strony kupców, którzy rozpakowując 
sprzedaży stolików na kwiaty, kwotę kilku | mcbie, nie uznali nawet zą stosowne ueunąć 


złotych i pozostawiając książkę służbową wize strychu słomę i siano, w które meble 
rękach służbodawoy, uciekł ze Lwowa, były opakowane. 
Ładny kostyum. Wesoraj aresztowano Z z,dziwieniem zauważyliśmy również, 


że dach kryty gontami w realności pod l. 
28 jest pr.wie do połowy na nowo gontami 
pobity, 

W sprawie utworzenia sądu powiato- 
wego w Chyrowie, wydały powołane wła- 
dze orzeczenie ujemne, skutkiem czego Chy- 
r(w nie-może już mieć nadziei, aby tam u 
stanowiony został sąd powiatowy. 

Nowy dworzec w Przemyśla. Ro- 
zwój Przemyśla w ostatnim dziesięcioleciu, 


Chaima Langdorfa, roznosiciela zapałek Liib 
schiitza, ponieważ chodził w tak podartem 
ubrania po ulicach, że obrażał obyczajność 
publiczną. Półnagiego żydka, pochodzącego 
z pod Radomyśla, gdzie ojciec jego ma być 
karczmarzem, oddano do ar sztów, zkąd po- 
wędruje szupasem po nowy garnitur do miej- 
sca przynależności. 

Złośliwość. Ubiegłej nocy zbił ktoś 
restauratorowi Eliaszowi Herterowi przy ul, 


Sykstuskiej |. 17 szyld wystawowy z bel- | spowodował nieawykły wzrost frekwencji 
gijskiego szkła wartości 300 zł. podróżnych w tem mieście, Totychozasowy 
.  Pomysłowa osznstka. Feige Szwarz, | dworzec podnosi się z dniem każdym tak 
żydówka, znana na bruku lwowskim z6|eo do wygody podróżnych jak i samej słu- 


«ręcznych oszustw, popełnianych na łatwo- 
wiernych ludziach z klasy wyrobniczej, roz- 
poczęła nowe przedsiębiorstwo. Udając strę- 
czycielkę sług i opowiadając, że ma wiele zna- 
jomości „z bardzo porządnem państwem" 
wyłudzała datki od biedaków tytułem wy- 
nagrodzenia za nastręczenie służby, o co się 
następnie zupełnie nie troszczyła. Udawało 
się jej to przedsiębiorstwo przez czas dłuż- 
szy, aż dopiero wozoraj pokrzywdzeni oska- 
rzyli ją w polioyi. Feige wyłudziła od wie- 
lu po 50 ct. do 1 zł. 70 ot. 

Nadanie brylantów przez cesarza 
br. Kalnoky'emu do wielkiej wstęgi orderu 
św. Szcz pana, jest pierwszym podobnym 
wypadkiem na wewnątrz Austryi, od czasu, 
jak odznaka ta nadana została kanelerzowi 
państwa, księciu Metternichowi, Obecnie 
nikt w obrębie Austro-Węgier nie posiada 
tej odznaki. Po za granicami państwa jest 
tylko czterech odznaczonych w ten sposób; 
szach Persyi, książę Bismark, b. ambasador 
niemiecki w Wiednia książe Reuss i sułtan 
Abdul Hamid. 

Pożar w śródmieściu. Dzisiaj około 
1'/ą godziny w południe, wybuchł: groźny 
pożar w dziedzińcu realności pod l. 25 przy 
ulicy Karola Ludwika w oficynuch, w któ- 
rych znajdują się składy mebli handlarza 
J. E. Czysza i skład luster i szkła Jakóba 
Mehrera. Żailedwie ujrzano z wieży miej- 
kłęby czarnego dymn, natychmiast 
wyruszył pierwszy tren pożarny z gmachu 
ratuszowego i rozpoczął energiczną akcyg 
ratunkową, utrudnioną brakiem dostępu, 
który żydzi jeszcze uniemożebuili, zustawia- 


żby ruchu. Okoliczność ta skłoniła dyrekcyę 
kolei państwowych, do zastąpienia. dzisiej- 
szego nieodpowiedniego, ciasnego “dworca, 
nowym, pięknym, odpowiadającym wymo- 
gom nowoczesnej techniki w tej dziedzinie. 
Już tego roku stanie w Przemyśln w miej- 
sca wcale nieestetyczuej rudery, piękny, oka- 
zały gmach, który niezawodnie stanowić bę- 
dzie ozdobę tego miasta Roboty są w peł- 
nym toku, oba boczne skrzydła już stoją, 
obecnie przystępują do zburzenia starego a 
wybudowania nowego traktu Środkowego. 
Fakt temz natnry rzeczy pociągnie za sobą 
na czas trwania przebudowy niejedną niedo- 
godność zarówno dla publiezności odjeżdża- 
jącej jak i przyjeżdźającej do Przemyśla. 
Wyrozumiałość i cierpliwość“ publiczności, 
zmuszonej do vżywania dworca włuśnie w 
tym czasie, jest nieodzowną. Celem zapobie- 
żenia możliwym, pozornie uzasadnionym re 
klamacyom podróżnych, komunikujemy stan 
rzeczy do wiadomości czytelników, Chwilowe 
niewygody rychło powetują przestronne, wi- 
dne i z komfortem urządzone sale poozekal 
ne, okazały westybul, jak wogóle wszystkie 
ubikacye kolejowe, sporządzone wedle naj- 
nowszych i najodpowiedniejszych wzorów. 

Pożar. Przedwczoraj w nocy spaliła 
się prawio do szczętu wieś Ostrów, w po 
wiecie bobreckim, należącą do  ordynacyi 
Borynicza. Nędza jest wielka; ogień był 
tak silny przy sprzyjającym  wichrze, że 
mimo dzielnego ratunkn wszystkich oficya- 
listów ordynacji, w kilku godzinach kilka- 
dziesiąt domów  obróciło się w perzynę. 
Właściciel Borynicz, hr. Stauisław Myciel- 
ski przybył z sikawkami na miejsce pożaru, 
kierując cgobiście energiczną ale bezskute- 
uzuą niestety akcyą raiunkową; nazajutrz 
po strasznej katastrofia, hr. Mycielscy roz- 
dawali żywność i zasiłki pieniężne licznym 
rodzinom, pozbawionym dachu i chleba; 
nutychiniast pod przewodnictwem hr. My- 
cirlskirgo zawiązał się komitet ratunkowy, 
cel-m niesienia pomocy nieszczęśliwym ofia- 
rom pożaru, 

t Władysław Teleżyński. W po- 
czątkn bieżącego miesiąca zmarł na obczy- 
Źnie człowiek, który całe swe życie pravo- 
wał na niwie narodowej. Ś. p, Wł. Teleżyń- 
ski należał do tej młodzieży kijowskiego 
uniwersytetu z epoki od 1855 do 1863 ro- 
ku, która, pracując nad własnem uksztułce- 
nirwm, odrodziła się dla pracy na niwie na- 
rodow:j i pociąguęła za Bobą kraj cuły, On 
wraz z innymi brał czynny udział w ruchu 
narodowym tej epoki, a i na obozyznie nie 
zapominał, że jest symiu ziemi polskiej. 
Skupiał i gromadził koł» siebie rozprószo- 
nych braci, a dla ubegiej rzemieślniczej fa- 
laogi był istuym aniołem opiekuńczym, do- 
starczał im pracy, pom-gał w biedzie i da- 
wał strawę duchową, by vi» zapominali kim 
byli, i kim powiuni pozostać, Takich skro 
mych działaczy na niwie narodowej rzadko 
kto chce i umie ocenić, a oni to stanowią 
ten fundament, tę podwalinę, na której się 
może wznieść i trwuć gmach pracy dla do- 
bra kraju, i im powinna bić oddaną nale 
żna cześć i hołd, które składając sądzimy, 
że 1 całe nasze Społeczeństwo do nich się 
przyłączy w należytem uznaniu pracy zgu- 
słepo Wł. Teleżyńskiego. 

Jubilensz tsutru polskiego w Po 
zuania. Teatr polski w Poznamu obcho- 
dzi w roku bieżącym 25 rocznicę swego 
założenia. Z powodu tej rocznicy przypo- 
mina p. W. Koryzna w Dzienniku Po- 
gnańskim następujące szczegóły i daty, do- 
tyczące sprawy istnienia tego teatru. D. 12 
kwietnia 1870 r. odbył się pierwszy wiec 
teatralny w Poznaniu, który obradował nad 
statutem projektowanego pierwotnie Towa- 
rzystwa komandytowego na akcye, a d. 18 
grudnia 1870 r. drugi wiec teatralny, który 
nchwalił obowiąznjący do dziś dnia Btetut 
Spółki akcyjnej „Teatr polski w cgrodzie 
Potockiego w Poznaniu”. Ostateczne nkon- 
stytnowanie się spółki nastąpiło 6 maja 1871 
r., poezem ustąpił dotychezasowy komitet 
teatralny, rozsprzedawszy do tej pory prze- 
szło 1200 akcyj teatralnych i zebrawszy 
około 15000 marek składek. W dniu 12 
stycznia 1870 r. pp. Lech Nowakowski i 
Miłosz Sztengel uzyskali od rządu pierwszą 
koncesyę na przedstawienia polskie w Po- 
znania i d. 13 stycznia tegoń roku 1870 
odbyło się w starym teatrze miejskim pier- 
wsze przedstawienie stałej sceny polskiej 
poznańskiej, 

Istniejący juź naówczas komitet teetral- 
ny wziął sobie za zadanie jeszcze przod 
wzniesieniem własnego budysku teatralnego 
utrzymać stałą scenę w Poznaniu. On po- 
średniczył w nzyskaniu teatru miejskiego do 
przedstawień i już na sezon 1870|71 zape- 
wnił Lechowi Nowakowskiemu subwencję, 
z jakiej korzystali tukża następni przedsię- 
biorey, zanim wzniesiony został w r. 1875 
własny budynek teatralny, 

W okresie 25-letuim prowadzili scenę 
polską w Poznaniu w starym teatrze miej- 
skim: Lech Nowakowski i Miłosz Sztengel 
od 13 stycznia do 15 maja 1870 r. i sam 
Lech Nowakowski od 16 maja do 30 lipca 
1870 r. Lech Nowakowski od 25 września 
1870 r. do 14 czerwca 1871 r. Stanisław 
Dobrzański od 30 września 1871 do 24 
marca 1872 Zygmunt Sarnecki od 1 pa- 
ździernika 1872 do 15 ozerwea 1873, Zy- 


szonemi z magazynów. Dzielni strażacy pod 
przewodnictwem pp. naczelnika Pranna i 


tów Matuszewskiego, Mandla i Mielemączki 
rzucili się na dachy płonących badynków. 

Czarne kłęby ciężkiego dymu dobywają: 
cego się z dymników i śŚcieląwgo sig w 


kami, utrudniały dostęp nietylko na dachy 
i strychy ale utrodniały nawet pobyt w cia 
suyum dziedzińcu. Wobec groźnego niebez 
pieczeństwa, wezwano drugi tren peźaruy a 
prawie równocześnie pojawił się oddział 
tren po: 
wojsko- 
we pod komendą komendanta placu putko- 
wnika Hassingera. 

W mskim parterowym budyuku o wy 
sokim strychu, va którym Żydzi wbrew prze- 
pisom bezpieczeństwa ogniowego, pomieścil! 
składy mebli, opakowanych w słomę — sza- 
lały płomienie pod blaszanym dachem, a 
dymnikami buchały płomienie i duszący 
dym, jak z kraterów wulkanu. Dzielui stra- 
żacy rozpoczęli trudną akcyę ratunkową 
z czterech stron, Od ulicy Karola Ludwika 
pracował pierwszy tren pożarny, ustawiwszy 
sikawkę przed bramą domu, Strażacy, owi: 
bąwszy głowy mokremi chustami, zatkawszy 
usta zwilżonemi chustami, wtargnęli na roz: 
palony dach i kierując węże sikawek w zie- 
jące płomieniami dymniki, tłumili ezalejący 
Żyw oł. 

Równocześnie z sąsiedniej realności pod 
l. 23 pracowała sikawka pogotowia wojsko- 
wego, polewając rozpalony dach blaszany 
celem umożliwienia dostępu oddziałowi da- 
chowemu. Z trzeciej strony od ulicy Rejt»na 
i od dziedzińca zburzonej realności pod |. 
27 przy ulicy Karola Ludwika pracowali 
dzielni ochotnicy i drugi tren pożarny 
miejski. 

Dzięki obfitości wody w śródmieściu zdo- 
łano ocalić prawie wszystkie meble, złożone 
ną strychu, a lustra i paki ze Bzkłem ze 
składów kupca Mehrera wywieziono bez naj- 
mniejszej szkody i złożono w ulicy Karola 
Ludwika. Około 1'/4 g. pojawiły się pło- 
mienie drewnianemi wentylatorami na ze- 
wnątrz, a równocześnie oddział dachowy roz- 
począł zrywać dach na płonącej oficynie, 

Zerwanie dachu ułatwiło znacznie akcyę 
ratunkową tak, że około trzeciej można już 
było ocenić szkody, poniesione przez włą- 
ściciela realności, kupcy bowiem, którzy spo- 
wodowali katastrofę, wyszli prawie obronną 
ręką — kilkadziesiąt osmalonych kszeseł i 


wartości. Natomiast w sąsiedniej realuości 
pod l. 23 zerwano połowę dachu, który juź 
a w realności przy ulicy 


wicza, zawalił się sufit, niszcząc skład za 
mieszkałego tam zegarmistrza p. Jana Sel- 
tenreicha, 

„ Przy pożarze byli obecni: p. prezydent 
miasta Mochnacki, gen. Tempis i radca po- 
licyjny p. Kwiatkowski. Pogotowiem straży 
policyjnej kierował koncypista p. Łysakow- 
ski i pzięki Bwej energii i przytomnośsi u- 
mysłu zdołał utrzymać wzorowy porządek. 

Około wpół do 4 po poładnia stłamio- 
no pożar prawie znpełsia i zalewano jaż 
tylko tlejące zgliszcza. Z uznaniem podnieść 


Spółki akcyjnej „Teatr polski w ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu“, a w okresie 20 
lat prowadzili eceng: Karol Doroszyński i 
Władysław Terenkoczy przez dwa Bezony 
1875|76 i 1876|77. Karol Doroszyński przez 
cztery sezony 1877|78, 78/79, 79/80 i 80|81. 
W sezonie 1881/82 ustąpił Karol Doroszyń 
ski od 1 grudnia 1881, a po nim objął 
prowadzenie sceny poznańskiej do 30 kwie- 
tnia 1882 Łucyan Kościelecki. W sezonie 
następnym prowadził scenę od 22 paździer- 
nika 1882 do 17 marca 1888 Aleksander 
Podwyszyński. Od kwietnia, respective pa- 
ździernika 1883 tj. przez 12 lat pozostaje 
scena poznańska we własnym zarządzie 
Spółki teatralnej pod  dyrekcyą Franciszka 
Dobrowolskiego. W ciągu wymienionego wy- 
żej okresu niezależnie od kosztów wzniesie- 
nia i utrzymania budynku teatralnego, sub- 
wencya dostarczona teatrowi polskiemu wy- 
nosiła ogółem około 90.000 marek tj. kwo- 
tę, jaką tamtejszy teatr niemiecki pobiera 
na przeciąg lat dwóch 25 letnią rocznicę 
istnienia stałej sceny polskiej w Poznaniu, 
oraz rocznicę 25-letniej spracy społeczeń 
stwa naszego około wzniesienia i utrzyma- 
nią własnej soeny — kończy Dziennik Po- 
anański — możemy obchodzić tem rado- 
śniej, iż widocznym jest pożytek, tudzież 
ciągłość i postęp tej pracy, a świadectwem 
tego założenie Spółki budowlanej „Pomoc“, 
która przez wybudowanie przed gmachem 
teatra polskiego dwóch kamienie frontowych 
utrwaliła dzieło przed 26 laty rozpoczęte 
i pozwala rokować stały byt scenie wielko- 
polskie, ! 

Nad przepaścią. Niezwykłego wraże- 
nia doznały onegdaj w Warszawie osoby 
przechodzące o godzinie 7. wieczorem ul. 
Bednarską. Pod nr. 25 wznosi się dwnpię- 
trowa kamienica, z facyatami, okna których 
od brzegu dachu przedzielane są framugą 
niezbyt spadzistą. Po framudze tej chodził 
chłopczyk około 38 lat mieć mogący. Prze- 
chodnie stawali w osłupieniu, przewidując, 
iż lada chwila malec spadnie, aby go więc 
uchronić od wypadku, wyniesiono dywany, 
trzymając je rozpostaite, Tymczasem pospie- 
szono do mieszkania, które zajmowała nie- 
jaka Rutkowska, nieżyjąca z mężem, wraz 
ze swą siostrą. Mieszkanie jednak było 
zamknięte i by je otworzyć, wezwano ślusa- 
rza. Chłopiec zaś nie przewidując, co mu 
grozi, spacerował w jeden i drugi koniec, 
wreszcie usiadł na krawędzi framugi i jął 
nóżkami przebierać, W przechodniach krew 
prawie stygła, zapanowała cisza, rzec mo- 
źna, bali się oddychać, Naraz chłopiec robi 
ruch, podnosi się i podszedłszy do okna, w 
którym tylko lufcik był otwarty, tak jak wy- 
szedł z mieszkania, napowrót wszedł. Gdy 
wreszcie ślusarz drzwi otworzył, znaleziono 
już chłopca najspokojniej spacerującego po 
pokoju. Trzeba było widzieć twarze przecho- 
dniów, gdy ujrzeli tak szczęśliwy obrót. Zda- 
wało się, iż z piersi spadł im ciężar nie- 
pomierny. 

Fundacya. Zmarły przed kilku dniami 
w Wiedniu wielki przemysłowiec i włuści- 
ciel kopalni węgla Wilhelm Guttmann w te 
stamencie swym zapisał 200.000 zł. na fun- 
dacyę, której procenta mają być rozdzielane 
między zubożałych wiedeńskich przemysłow- 
ców, żydów i chrześcian. Syn zaś zmarłego 
i obecny właścieiel firmy, Maksymilian Gutt- 
mann przeznaczył 300 000 zł. na fundacyę, 
z której procenta mają być obracane na 
wsparcie dla sierot po robotnikach, zatru- 
dnionych w kopalniach i hutach firmy Gutt- 
mann w rewirze ostrawsko-karwińskim. 

Katastrofa. Z Zagrzebia telegrafują, że 
wody rzeki Sawy przerwały obwałowanie 
i zalały 50 tysięcy morgów ziemi, niszcząc 
wszystkie zasiewy, 

Sprawca zamachu na pomnik Hen- 
tuiego, Szeles, został — jak donosi Buda- 
pesti Hirlap — aresztowany aa teryto- 
ryum francuskiem pod Annemasse. 

Trzęsienie ziomi we Włoszech. 
Po strasznej katastrofie, której ofiarą padła 
Lublana i okolice, wstrząśnięcia czuć się 
teraz dają nie tylko na wyspach jońskich, 
jak n. p. na Zante i Cefalonii, lecz i na 
całej przestrzeni  apenińskiego półwyspu. 
W Rzymie dnia 18. b. m. około 9. godzi- 
ny wieczorem, czuć się dało 5 sekund 
trwające, gwałtowne, faliste wstrząśnienie. 
Przerażona ludność wśbiegała na ulice i 
place, ale dotąd o żadnym wypadku z lu 
dźmi nie doniesiono. W Bolonii i w Asez- 
zo, w Sienie, w Pizie, w Piacenzie i w 
Parmie, także czuć się dały wstrząśnięcia; 
niektóre z nich trwały nawet po 10 sekund. 
We Flvrencgi wybryk przyrody przybrał 
rozmiary „wstępu do katastrofy“. Przy to 
warzyszeniu grzmotów podzismnych, około 
11. godziny wieczorem, przy ulicy Carmine, 
eztery osoby zostały ranione odpadającymi 
gzemsami, W bliskiem miasteczku Galuzzo, 
jakaś kobieta została ciężko ranna i do le- 
cznicy odwieziona. Gdy w pół godziny po 
tem trzęsienie się powtórzyło; cała ludność 
dawnej toskańskiej stolicy, wybiegła nad 
rzękę i spędziła noc w polu. Straty w bu- 
dynkach są dotąd stosunkowo nie wielkie, 
natomiast w S. Passino 40 domów runęło, 
a w San Martino zawalił się kościoł, pię- 
kny zabytek z XIV. w. 

W Lappaggi ma być wiele osób zabi- 
tych; trzy trapy znaleziono pod gruzami 
jednego z domów. Kilka kompanij pionierów 
pod osobistym kiernnkiem księcia Neapolu, 
udały się na miejsce katastrofy. Wszędzie 
w akcyi ratunkowej i w podpieraniu domów 
grożących ruiną, bierze czynny udział woj- 
sko i kompanie saperów. Konsternacya we 
Włoszech wielka, tem bardziej, iż ludność 
miast ma jeszcze w pamięci Casamiciolę i 
ostatnie trzęsięnie ziemi na włosko-francu- 
skiej Rivierze. 

Składki na Wawel. D. 17 bm. od- 
było się w mieszkaniu p. Seferowiczowej, 
w obecności członków komitetu, zajmującego 
się zbieraniem składek ua restauracyę Wa- 
welu, otwarcie puszek składkowych i obli- 
czenie nadegłanych datków. Rezultat jest 
następujący: Z puszek nadesłanych przez pp. 
dr. Barzyckiego, Bergera, Bodnara, Budzy- 
nowskiego, Dydyńską, Lówenhecka, Fän- 
klową, Graberlową, Gostyńską, Langnera, 
Ludwiga, Motylewskiego, N. N., Obtułowi- 
czową, Romanowiczównę Zofię, Ruprechto- 
wą, ke. Pawłową Sapieżynę, Seferowiczową, 
Stógbauera, hr. Tarnowską, Józefę Tópfer 
(10 zł.), Torosiewiczową, Wernera, Witow- 
ską, Włoszyńskiego, Bazar krajowy, gal! 


miejskie (6 zł. 54 ot.), kolejowa stacya we 
Lwowie (69 zł. 25 ot.), za pośrednictwem 
Przeglądu (8 ał.), za pośrednictwem p. 
Ekielskiego Wydział kraj. (42 zł. 67 ct.) 
wygrana na wieczorku kawalerskim (R. D. 
i H. S. 1 zl), — zebrano razem 215 zł. 
581/, ct. Nadto z prowincyi nadesłali pp.: 
Hanusz z Drohobycza | zł: 90 ct, Horo- 
witzowa z Wodnik 2 zł., Kmitowicz ze Ska- 
ły 5 2ł+991/, ot., Kerekjarto Amalia z Sam- 
bora 13 zł. 18 ot. i za jej pośrednictwem 
Rada powiatowa w Samborze 50 zł., Kle- 
ozewski ze Sądowej Wiszni 1 zł, 64 ct., 
Kłosowski ze Stanisławowa 51 zł. 70 ct., 
Meisnerowa z Wieruszyc 6 zł. 43 ct., Sla- 
ski-z Sambora"2 zł. 78 et., starościna Świ- 
talska z Drohobycza 13 zł. 13 ct., Strze- 
gocki ze Stanisławowa 6 zł. 78!/, ct, 
składka w Tokach 2 zł. 48 ct, Wyczół- 
kowska z Borszczowa 10 zł, razem 168 
zł. 2 ct. Ogołem zebrano kwotę 388 zł. 
60'/, ct., którą ulokowano na książeczce 
gal. Kasy oszczędności nr. 60.277. Suma 
wkładek złożonych na tej książeczce wynosi 
obecnie 3328 zł. 56!/, et. 


sztuki piękna. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
nie ma przedstawienia. Jutro we czwartek 
na otwarcie teatru letniego „Madame Sans- 
Góne* komedya w 4 aktach W. Sardou. W 
piątek w teatrz» letnim po raz drugi „Kole- 
jarzes komedya w 4 aktach przez Michal- 
skiego i Łrspińskiego. 

* „Przegłądu rolniczego” nr. 6 
z 15 maja zawiera: Kwestya zwrotu cła 
przy zbożu sprowadzanem do zmielenia z za 
granicy a rolnictwo krajowe. przez N. Ak- 
cya cukrownicza wobec teraźniejszego prze- 
silenie w produkcyt cukru przez Z. Koro- 
steńskiego. Fejleton sportowy J. Krzysztofo- 
wicza. Skrzydlaci przyjaciele rolnika. Rady 
i wiadomości gospodarcze. Stan zasiewów 
za granicą. Sprawoz tanie z targu zbożowe 
go. Krouika itd. 

* „Lud“, organ Tow |ludoznawczego, 
zeszyt za maj zawiera nieco obszerniej opra- 
cowany odczyt p. Adolfa Strzeleckiego 
„Z dziejów pierwotnej rodziny“. Ocenę tego 
artykułu pozostawiamy aż wyjdzie zakończe- 
nie prawdopodobnie w numerze czerwcowym. 
Dziś możemy zwrócić uwagę na zbyt po- 
bieżne (str. 62) sprawozdanie z miesięcznego 
posiedzenia, na którem pp. Baranowski Bol, 
i Fr, Rawita objaśnieniami” bardzo cennemi 
illustrowali odezyt p. Strzeleckiego i wyka- 
zywali niedokładności. Sprawozdawca po- 
święcił pogadance iście Źródłowej aż trzy 
wierszy. Czy nie za mało? Dr. K. Matyas 
podał kilka zwyczajów ludu w tarnobrze- 
skiem: „Zapust, popielec, Wielkanoc“. — 
W tym numerze poświęcił? dłuższy ustęp 
o zapustach. Przytoczył autor bardzo cieka- 
we wyrażenia rozpowszechnione n lndu te 
go, opowiedział o sposobie odprawiania zae 
pustów, o zabawach, o podawanem jadle itd, 
Wiersz Tomasza Wolskiego, stalackiego wie- 
śniaka, opisuje w dyalekcie te zapustne za- 
bawy. 

Przegląd czasopism podaje — szkoda, że 
tak krótką — recenzyę (A. Strzelecki) pa- 
miętnika Tow. tatrrzńskiego. A. K. recen- 
zuje z prawdziwem znawstwem Zeitschrift 
der Vereins fur Volkskunde i podnosi 
wartość tego czasopisma pełnego tylu źró: 
dłowych prac, Ruchliwy p. A. Strzelecki 
w „Poszukiwaniach i kwestyonacyuszu* po 
ruszył tatuowanie i Bzeregiem pytań w tej 
kwestyi pewnie spowoduje ciekawe odpo 
wiedzi, które przyczynią się do wyjaśnienia 
sposobu, celu, typu i operacyę tatuowania. 
„O narzeczach lutowych* w programie sek- 
oyi językowej szerzej rozpisał się A. K — 
Tyle ciekawych, ważnych, często źródłowych 
prac zawiera majowy zeszyt Ludu wyda- 
wanego pod redakcyą zaszczytnie znanego 
prof. Kaliny. (Bol. Lew.) 


Mr Punch, 


bohater teatra maryonetkowego w Anglii. 


Rok 1688 stanowi epokę nietylko w 
życiu społecznem i politycznem Anglii, 
lecz również w rozwoju i repertoarze 
teatru maryonetek. Około tego czasu bo 
wiem, zdaniem historyków przedmiotu 
pojawia się w Anglii panujący szezęśli- 
wie do dnia dzisiejszego król maryone- 
tek Albionu, Mr Punch. Imię to nie ma, 
jak cheą niektórzy, nie wspólnego ze 
słynnym trunkiem angielskim. Punch jest 
niczem więcej, jeno właściwem angiel- 
skiemu językowi skróceniem nazwy na- 
szego dubrego znajomego, Poliszynela. 
W Anglii nazywano go z włoska Pun- 
chinello, a z czasem zrobiło się z tego 
krótko: Punch, jak z Tomasa robi się 
dotąd — Tom, a z Williama — Will. 
Włosko - francuskie pochodzenie Puncha 


nie podlega najmniejszej wątpliwości; 
nawet zewuę!rzny wygląd angielskiego 
bohatera przypomina nieco francuską 


maryonetkę. Obie te figury są garbate i 
obdarzone od natury i sztaki dużym, za- 
krzywionym nosem. (o się tyczy strony 
moralnej, to aczkolwiek dzisiaj istnieje 
olbrzymia różnica duchowa pomiędzy 
Poliszynelem i Punchem, w wieku XVI 
nie była ona tak wybituą, Za czasów 
Addisona Punch był sobie wesołym ło- 
buzem, dowcipnym libertynem, fanfaro- 
nem i kobieciarzem, który lubił robić 
dużo hałasu, ale nie był złym w grun- 
cie. Początkowo Punch, aczkolwiek ulu- 
bieniec publiczności, nie odgrywał ról 
głównych, lecz rozweselał tylko swym 
oryginalnym humorem poważne, ba reli- 
gijne nawet widowiska. 

Powoli, pod wpływem pseudoklasycy- 
zmu, teatry maryonetek spoważniały i 
próbowały się przerodzić w widowiska, 
łączące w sobie zabawę z pożytkiem i 
moralnością. Wesoły Punch zeszedł na 
drugi plan, a miejsce jego dowcipów za- 
jęły nudne komedye seryo. Utalentowany 
romansopisarz angielski XVIII wieku, 
Fielding, wielki zwolennik prawdy, na- 
tury i wesołości, powstawał silnie prze- 
ciwko tej reformie lilipuciego teatru i 
w jednym z rozdziałów swego romansn 
plom Jones“ wyśmiewał pretensye wę- 
drownych kuglarzy do sztuki poważnej. 
Dymisya Puncha trwała jednak niedługo. 


gmunt Jaraczewski od 1 października 1873 „Bank krajowy, za pośrednictwem Dsiennika 
do 45 maja 1874. W budynku własnym | Polskiego pp. Stojałowscy (10 zł), Kasyno 


rócił on znowu na scenę, popularni:j- 
szy niż kiedykolwiek, popularniejszy, a 
zarazem dowcipniejszy i więcej zepsuty 
moralnie. Dawny wesoły libertyn i awan- 
turnik zmien'ł się w cynicznego okrutni- 
ka, który zabija swoją żonę i dziecko, 
uwodzi tysiące kobiet, dokucza wszyst- 
kim poczeiwym maryonetkom, grającym 
z nim wspólnie, wiesza, podobnie jak 
jego kuzyn francuski, kata, a wreszcie 
zabija nawet dyabła swą laską. Takim 
przedstawia go ballada ludowa z końca 
XVIII wieku, opiewająca czyny Mr Puu- 
cha. Według słów ballady Mr Punch był 
to brzydki i zły ladaeo, zbrodniarz bez 
czei i wiary. Miał on żonę i dzieck» bar- 
dzo piękne. Żonie było na imię Judyta, 
a dziecku nie wiadomo jak; Mr Pun h 
nie grzeszył pięknością, miał nos podo- 
bny do trąby słonia; garb na jego gbrzie- 
cie wznosił się do czubka głowy, ale za 
to głos Puncha posiadał słodycz syrenią 
i tym głosem wkradł się. do serca Ju- 
yty. 

Punch jednak był okrutnym, jak Tı- 
rek, i na podobieństwo Turka nie mógł 
się zadowolnić jedną żoną, a że prawo 
nie pozwałało na dwie, ani na więcej, 
wziął więc sobie kochankę, Dowiedziała 
się o tem pani Judyta i uniesiona :a- 
zdrosnym szałem, schwyciła męża za 
jego nos olbrzymi. Taka niedelikatność 
zirytowała trochę pana Puncha, który 
jednym zamachem laski rozpłatał żonie 
głowę na dwoje. Potem ten ojciec wy- 
rodny schwycił swego spadkobiercę i 
wyrzucił go przez okno z drugiego pię- 
tra, bo Punch wolał swoją kochaukę, 
niż żonę prawowitą, a dbał e dziecko 
tyle, eo o niuch tabaki. Krewnych żony, 
którzy mu prawili morały, uczęstował 
tak samo, jak swą małżonkę, twierdząc, 
że prawo nie jest jego prawem, że drwi 
sobie z sędziów i sprawiedliwości i da 
sobie z nimi radę. 

Potem autor ballady opowiada po- 
dróże Puncha, który, podobnie jak Dun 
Juan, lubił odmianę i nie wabał się dla 
dojścia do celu mordować ojców, mężów 
i braci swoich kochanek. Wreszcie po- 
wrócił do Anglii incognito; policya go 
jednak schwyciła, a sąd skazał na śmierć. 
Punch jednak, jakośmy już wspominali 
poprzednio, powiesił kata, śmiejąc sę 
przytem wesoło. Wreszcie przyszedł do 
niego dyabeł i zażądał rachunku 2e 
zbrodniczego życia. Punch, nie poczuwa- 
jąc się do niczego, odmówił posłuszen - 
stwa, a kiedy dyabeł chciał użyć sily, 
Punch swoim zwyczajem, zabił go la- 
ską. NStreszęzona przez nas ballada ma- 
luje wybornie charakter ulubieńca an- 
gielskiego ludu. Aczkolwiek jest on po- 
dobny z gustów do hiszpańskiego Dvn 
Juara i do francuskiego Sinobrodego z 
tajek Perraulta, hypoteza niektórych 
krytyków, pragoących dowieść, że Punch 
jest typem pokrewnym wspomnian; m 
postaciom, nie z*aje się być zgodus z 
rzeczywistością. Podobieństwo nie za- 
wsze dowodzi pokrewieństwa, a jeśli 
mamy szukać Źródeł pochodzenia zna- 
mieunych rysów charakteru Puncha, to 
prościej daleko szukać ich na jego zie- 
mi ojezystej: w dziejach i dramacie :u- 
gie'skim. 

Punch odziedziczył wprawdzie po 
francuskim Poliszynelu pewne cechy, ra- 
czej zewnętrzne jednak, aniżeli wawuę- 
trzne. Właściwy charakter tej figury 
rozwinął się w Anglii, a każda jego 
strona przypomina jedną ze znanych ty- 
powych popularnych w historyi i poezyi 
postaci dziejowych. Nie hiszpański Don 
Juan, ani francuski Sinobrody, lecz ro- 
dzimy angielski król rozpustnik, który 
zmieniał żony jak rękawiczki, ścinają: 
te, co mu się znudziły, aby ich następ- 
czyniom podobny los w swoich objęciach 
zgotować; energiczny pogromca feuda- 
lizmu i reformator kościoła, lubieżny 
H»nryk VIII. jest pierwowzorem Puncha 
na punkcio jego stosunku do kobiet. Po 
drugim, więcej wsławioaym przez pióro 
Szekspira, aniżeli przez dzieje królu: 
potwornym Ryszardzie IM., otrzymał po- 
no Punch w spadku owo spokojne, fle- 
gmatyczne, zaprawne zimną ironią okru- 
cieństwo, które go charakteryzuje i wy- 
różnia od krewkiego Poliszynela, będą- 
cego również wykrzywionem odbiciem 
popularnej postaci monarszej, a miano- 
wicie Henryka IV. Bourbona. I Ryszard 
III. podobnie jak Punch, umiał, pomimu 
swej brzydoty, podobać się kobietom, 
jak o tem Świadczy choćby słynna s a 
na uwodzenia w dramacie Szekspira. Jnk 
widzimy, bohaterowie nasi byli dość wy- 
bredni w wybieraniu wzorów i lubili 
sięgać wysoko! 

W Punchu jedak znajdziemy i inne, 
nietylko królewskie zalety i wady. We- 
sołość jego przypomina często nieoce- 
niony humor Falstafa z tą różnicą, że 
Falstaf jest blagierem i tchórzem, Punch 
zaś lubi być cynieznie otwartym, i od- 
znacza się odwagą, której nie, nawet 
sam dyabał nie przeraża. A i ta histo- 
rya z dyabłem nie jest w Anglii bez- 
względnie nową. Spółczesny Szekspirowi 
dramaturg, Bon Jonson, napisał w XVI 
wieku całą komedyę o głupim dyadzi. 
Tam była, co prawda, mowa nie o władcy 
piekieł, lecz o małym dyablika, Pukr, 
Punch zaś ma do czynienia z samym 
księciem ciemności i nietylko, że go 0- 
szukuje, ale nawet zabija. Ten czyn b^- 
haterski, stojący w krańcowej sprzeczno= 
ści nietylko z literą, ale nawet z logiką 
tradycyi i wskutek tego doprowadzający 
ironiczną fantastyczność akcyi do naj- 
wyższych szczytów absurdu, zrósł sie do 
tego stopnia z dziwacznym charakterem 
Puacha, że gdy jakiś skropulatny ku- 
glarz nie chciał ze względów religijnych 
pozwolić Punchowi na uśmiercenie dya- 
bła, oburzona publiczność przestała uczę- 
Szczać na Zretormowane w ten sposób 
przedstawienia. 

W późniejszych, w naszym już wieku 
zrodzonych redakcyach dramatu o Pun- 
chu i Judycie, wprowadzono także kilka 
inowacyj, żadna z nich jednak nie zdo* 
łała usunąć ze sceny starej historyi, w 
której — jak słusznie powiedział najle= 
pszy znawca teatrów maryonetkowych, 
Karol Magnin — łączą się z sobą w spo- 
sób niezwykle oryginalny naiwna zmy* 
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słowość i krańcowy sceptycyzm, śmierć 
i życie, śmiech i zbrodnia, trywialność 
i nadnaturalność. Tylko naród, który wy- 
dał Szekspira i Swifta, mógł stworzyć tak 


p genialną parodyę, 


Obok rozpusty i zbrodni uprawiał 
Punch niekiedy politykę i satyrę społe= 
czną, a najdowcipniejszy z tygodników 
humorystyczno - satyrycznych w Anglii 
nosi dzisiaj miano słynnego bohatera 
bud jarmarcznych. 

Ignacy Matuszewski. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem) 


Jak szybko koń przy forsownej pracy 


"traci siłę, znanem jest każdemu  właścicie- 
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lowi konia. Stężenie ścięgni często bardzo 
bywa następstwem zbytniego przepracowania. 
Do nadzwyczejnej pracy pobudzanym bywa 
koń przez regularne używanie Kwizdy pły- 
nu restytucyjnego, c. i k. uprzyw. wody do 
mycia koni. Woda ta okazuje się wyśmieni- 
tą jako wzmacniający Środek w  zwichnię- 
ciach, spleczeniu, stężeniu muskułów, osła- 
bieniu ozłonków, wzmacnia przed i po wiel- 
kich natężeniach. 


Ostatnie wiadomości. 


Wedle naszego telegramu budape- 
Bzteńskiego, tworzy się na Węgrzech 
nowe stronnictwo — demokratyczne. 
Przywódca jego, sławny podróżnik i 
uczony Vamberg jest jednym z kory- 
fouszów żydowskich. Czyżby żydzi ma- 
diarscy czuli potrzebę uciekać z okię- 
tu zwłaszcza liberalnego, na którym 
tak dobrze dotychczas im się wiodło ? 
ydzi zresztą są — wedle swego wszę- 
dzie praktykowanego w interesie kasty 
zwyczaju — reprezentowani we wszyst- 
kich stronnictwach węgierskich, ale 
głównie w liberalnem, od którego do- 
tychczas wszystkie gratki zależały i 
które potrzebuje zdolnych i zuchwa- 
łych głów żydowskich. 


Z wczorajszego posiedzenia francu- 
skiej Izby posłów donoszą: Socyalista 
Gerault Richard, który za prezydentury 
Periera został, jako skazaniee, wybrany 
deputowanym, postawił wniosek 0 znie- 
Sienie ustawy przeciw anarchistom, po- 
nieważ dzieją się pod płaszczykiem tej 
ustawy nadużycia. Hubbard cheiał się 
dowiedzieć, jaką chorągiew wywieszą 
Francuzi w Kielu (niepokój). Teba od- 
rzuciła ostatecznie nagłość wniosku Ge- 
raulta. Radykał Rabier interpelował w 
sprawie klerykalnej propagandy w armii; 
żołnierzy zmusza się do religijnych cere- 
monij. Minister wojny odpowiedział, że 
stało się to w 5. korpusie podczas uro 
czystości na cześć Joanny d'Arc. Prezy- 
dent ministrów Ribot był przeciwnym 
wszelkiej presyi u żołnierzy podczas re- 
ligijnych ceremonij. Przy głosowaniu 
przyjęto rezolucyę dla rządu korzystną. 

Co do owej chorągwi, chodzi o to, łe 
wedle zwyczaju wojenne okręty francu- 
skie będą musiały w Kielu wywiesić na 
powitanie cesarza Wilhelma cesarską cho- 
ragiew niemiecką. 


Niedawno temu podał rząd angielski 
w lzbie posłów szkic ustępstw, jakie 
wedle zdania komisyi międzynarodowej, 
Porta powinna uczynić Armeńczykom, 
i obszerny komentarz podał do tego or- 
gan stronnictwa rządowego Daiły News. 
Nie powtórzyliśmy tego programu, wie- 
dząc z góry, że jest niewykonalny, już 
dlatego, że Rosya, należąca do tej ko- 
misyi, nań nie zezwoli. Otóż _Nowoje 
Wremia polemizując z wywodami Natty 
News, zarzuca rządowi angielskiemu dwu- 
znaczność i twierdzi, że utworzenie au- 
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tonomicznej Armenii na wzór Bułgaryi, 
byłoby ciężkim ciosem dla zagwaranto- 
wanej traktatem berlińskim nienaruszal- 
ności państwa ottomańskiego i pociągnę- 
łoby za sobą dla Rosyi trudności, ponie- 
waż oddziałałoby jako pokusa na Armeń- 
czyków, zamieszkujący:h rosyjskie tery- 
toryum zaknukazkie. N. Wr. zaleca Por- 
cie, aby kwestyę reform armeńskich za 
łatwiła w jaknajkrótszym czasie. Gdyby 
rokowania miały się przeciągać, najle- 
piej uczyni Rosya zrzekając się w nich 
udziału 


Francuzi wylądowali szezęśliwie z całą 
swoją 15.000 armią na Madagaskarze w 
zatoce Majunga (na brzegu południowo- 
zachodnik), zkąd rzeką  Betsilona mają 
się posuwać w głąb ku stolicy. W 8.000 
dotarli już o 40 kilometrów w górę tej 
rzeki poza pas niezdrowy, zdobyli ze 
stratą jednego tylko Żołnierza Maroway, 
a wedle dzisiejszych wiadomości tyrą- 
lierzy sakalawscy (plemienia, które sta- 
nęło po stronie Franeuzów) stanowiący 
pierwszy batalion pułku kolonialnego, 
uderzyli na silny oddział Howasów w 
stronie południowo- -wschodniej od Maro- 
way, zaatakowali bagnetami nieprzyja- 
ciela, który zostawiwszy 60 poległych i 
wielu rannych ratował się ucieczką, Po 
stronie francuskiej ranny jest jeden po- 
rucznik i 12 tyralierów ; 4 tyralierów 
jest ciężko rannych. Tyralierzy zajęli 

następnie obóz Iowasów. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 21. maja. 

Na wozorajszem posiedzeniu Izby 
posłów prowadzono dalej obrady nad 
podatkiem osobisto dochodowym i prze- 
prowadzono dyskusyę aż do §. 216. 

Przy $. 202 zabrał głos p. Abra- 
hamowicz i zalecał przyjęcie do 
ustawy poprawki, któraby chroniła du- 
chowieństwo przed możliwemi szyka- 
nami przy wymierzaniu podatku osobi- 
bisto-dochodowego. W tym celu wnosi 
mowca na dodanie do §. 202 ustępu 6 
następującej treści: 

„Duchowni, którzy otrzymują uzu- 
pełnienie kongruy, winni do wymiaru 

odatku osobisto-dochodowego zapodać 
należytości ze stuły i dochody od fun- 
dacyj mszalnych, które pobierają w 
myśl ustawy z 19 kwietnia 1885, w tej 
wysokości, w jakiej obliczone zostały 
przez władze polityczne, ewentualnie 
w jakiej przyjęte zostały przy oblicza: 
niu kovgruy. lane dochody mają być 
zapodane wedle rzeczywistej wysokości*. 

Dałej wniósł jeszcze p Abrahamo- 
wicz na dodanie do $. 207 ustępu 3, 
następującej treści: 

„O ile rozchodzi się o dochody du- 
ohownych z funkcyj urzędowych, na- 
leży stosować się do orzeczeń władz 
politycznych wydanych w poroznmie-' 
nin z wyższemi władzami kościelnemi*. 


Wied:ń d 21. maja. 

Nie jest jeszcze pewnem, czy rząd 
rzedłoży budżet w początku czerwca 
kb czy się nie okaże potrzeba uch wa- 
lenia trzeciego prowizoryum budżeto- 
wego. Wezoraj miały mieć miejsce w 
tej sprawie narady ministra skarbu 
z prezydentem Izby. 

Wiele jednak przemawia za tem, 
że na każdy wypadek wniesionem zo- | 
stanie trzecie prowizoryum budżetowe. | 
Nie przeczą tema nawet ze Sfer rzą 
dzących. 


Wiedeń d. 21. maja, 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- | 
słów prezydent poświęcił kilka gorą- 
cych słów pamięci zmarłego dep. Neu- | 
wirtha; poczem Izba przystąpiła do: 
porządku dziennego, a mianowicie do 
dalszego ciągu rozpruwy nad reformą, 
podatkową. J 


9 
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Pan i sługa 


hr. Leona Tolstoja. 


(Dokończenie.) 


Zwykła, epokojna zrazu poezya, staje 
się tragiczną w miarę, jak zbliża się 
rozwiązanie. Podczas nocy tej ponurej, 
w której podróżni walezą ze śmiercią, 
przyroda otacza ich jakąś zmorą przera- 
żenia. Na pół zamarzły w swych saniach 
Brechunow traci pojęcie o czasie; wy- 
daje mu się, iż brzask poranny już 
świta, — nie, to księżyc wzniósł się do 
góry i noc tażsama, niemiłosierna; wy- 
daje mu się, iż słyszy pianie koguta: 
zegarek jego wskazuje północ. Próżno 
usiłuje zmienić tok swych myśli — nie- 
pokój go nie opuszcza. Przeraża go ci- 
sza, jak i wszelki szmer w pół-śnie do- 
słyszany, i szum wichru, i poruszenie 
się konia, i wilka wycie. Drżąey z chłodu 
i ze strachu wskakuje na grzbiet Mu- 
chortego ; lecz przestrach prześladuje go 
ciągle, a dreszez przerażenia przejmuje 
go na widok nawet krzaku; jeździ w koło 
pełen halucynacyj. 

„Nagle krzyk okropny, 
rozległ się tuż u jego uszu, wszystko 
zadrgało, zatrzęsło się pod nim. Wasilij 
Andreicz chwycił się oburącz końskiej 
szyi, nie odnosił jednak wrażenia, aby 
drżenie ustało, przeciwnie, krzyk stawał 
się bardziej przeraźliwym. W przeciągu | w 
chwil kilku nie był w stanie owładną 
sobą i zrozumieć, co się dzieje... Cóż to 
było? To tylko Machortyj rżał całą siłą 
swych piersi.* 

Trochę dalej koń się potyka, pada. 
Brechanow podnosi się oszołomiony, 
wzywa Przenajświętszą Pannę i świętego 


ogłuszający 


Zamianę wypowiedzianych 5 listów Banku hipotecznego 
i wylosowanej Sieh Pożyczki krajowej 


Mıkołaja, biegnie na chybił-trefił, ale co 
krok przeszkodę jakąś spotyka. Tracąc 
niemal przytomność, wyobraża sobie, iż 
jest igraszką przywidzenia. „Chciał się 
obudzić, lecz widział dobrze, że nie spa 
W takiem nieszczęściu ludzkiem najwięk- 
szą właśnie tolę odgrywa przyroda, Ona 
to gotuje rozwiazanie w tych o a 
ściach w których się piętrzą wołania, 
krzyki i widma, w tych wertepach, które 
przegradzają drogę, w tym wichrze, który 
zmraża członki, w tym Śniegu, który zda 
się wszystko pochłonie. 

To sceny realistyczne, tehnące poezją 
niewymyślną a głęboką, przysposobiają 
i tłumaczą zadziwiający, przepyszny dra- 
mat ludzkiej svlidarności i miłosierdzia. 
Bezwątpienia, w tę noc okropną, walka 
zanadto jest nierówną między przyrodą 
a człowiekiem. Nim jednak człowiek ule- 
gnie, unosi się, powstaje, przez zastano- 
wienie się nad sobą samym, przez zre- 
wolucyonizowanie całej swej istoty mo- 
ralnej. Mając przed sobą śmierć nieubła- 
gana, on poraz pierwszy życie pojmuje. 
Wobec cierpienia i niebezpieczeństwa OD 
jasno widzi, iż wszyscy ludzie 8% braćmi. 
I potężne prawdą cielesną dzieło staje 
się magle bardziej jeszeze potężnem SWĄ 
konkluzyą moralną, 

Dramat ten tem więcej jest porywa” 
jącym, iż rozgrywa się pośród osobisto- 
ści pospolitych: autor nie chciał bynaj- 
mniej idealizować swych bohaterów. 

Nikita — ot zwyczajnie chłop. Po- 
rządny zresztą człowiek, dobroduszny, 
pracowity, uczciwy, w dobrym za wSZ8 
humorze, bardzo rzeźki pomimo krzy- 

wych nóg swoich. Przy wszystkich tych 
zaletach zeszedł atoli w pięćdziesiątym 
roku życia na parobka, 
posiada wady: zanadto lubi wódkę I 
słaby ma charakter. Przepiwszy kaftan 
i buty, zaprzysiągł sobie więcej nie pić 
i dotrzymał przysięgi przez miesiąc ; 
lecz łatwo przewidzieć, iż nie dotrzyma 


ponieważ dwie |p 


GAZETA NARODOWA z Środy 
Telegsraxray. 


Wiedeń d. 21. maja. 

Minister sprawiedliwości Schoen- 
born wydał do wszystkich prezyden- 
tów wyższych sądów krajowych okól- 
nik, w którym wyraża żywe ubolewa- 
nie, że przy rozprawach karnych, naj- 
niepotrzebniej stosunki prywatne ro- 
dzin i jednostek bywają odsłaniane i 
do rozpraw wciągane, czego przecież 
z urzędu unikać należy. W okólniku 
jest dalej powiedziane, że sędziowie i 
nad tem czuwać są obowiązani, aby 
zastępcy stron nie stawiali pytań nie 
potrzebnych co do prywatnego życia 
obwinionych i świadków bez ścisłej 
konieczności. Okólnik kończy się we- 
zwaniem prezydentów, aby tylko ta- 
kim sędziom powierzali prowadzenie 
rozpraw karnych, którzy okażą się do 
tego rzeczywiście zdolnymi. 


Wiedeń d. 21 maja. 

Radca sanitarny Grzegorz Zi e m- 
bioki otrzymał pozwolenie noszenia 
krzyża francuskiej legii honorowej. 

Wiedeń d. 21. maja. 

W kołach czeskich i niemieckich 
feudałów panuje wielkie niezadowole- 
nie skutkiem zamianowania hr. Grołu- 
chowskiego ministrem spraw zagrani- 
eznych. W kołach tych bowiem co doļ; 
obsadzenia stanowiska ministra spraw 
zagranicznych wyrobiło się pewne po- 
jęcie o „stanie posiadania*, którego 
naruszeniem wydaje się nominacya hr. 
Gołuchowskiego. 

Budapeszt d. 21. maja. 

Na wozorajszem posiedzeniu sejmu 
węgierskiego wywiązała się debata nad 
dymisyą hr. Kalnokiego i nominacyą 
hr. Gołuchowskiego. 

Hr. Apponyi zarzucał, że dokumen- 
ta o dymisyi Kalnokiego i nominacyi 
Gołuchowskiego nie były kontrasygno- 
wane przez węgierskiego prezesa gabi- 
netu i że to sprzeciwia się konstytu- 
cyi węgierskiej. 

Ugron zapytywał, czy przy nomi- 
nacyi ministra spraw zagranicznych 
rząd węgierski użył należnego mu 

wpływu. O Gołuchowskim wyrażał się 
Ugron nieprzychylnie, utrzymując, że 
jest on klerykałem, a nie patryotą pol- 
skim, że zatem nie może być przyja- 
cielem Węgier. 

Banffy odpowiedział przedewszy- 
stkiem co do dymisyi Kalnokiego, że 
powód tej dymisyi jest zanadto subje- 
ktywnej natury, ażeby można go szcze- 
gółowo omawiać. Następnie zaprzeczył 
Banffy kategorycznie wszelkim pogło- 
skom, jakoby toczyły się rokowania co 
do interpretacyi artykułów konstytucyi 
węgierskiej. Co do ingerencyi rządu wę- 
gierskiego na postanowienia dotyczące 
polityki zagranicznej zachował się mo- 
wca obecnie w ten sposób, w jaki za- 
chowywali się od 28 lat wszyscy wę 
gierscy prezesowie gabinetu. Przy no- 
minacyi br. Gołuchowskiego Banffy i 
cały rząd węgierski zaznaczyli fakty- 
cznie swoje stanowisko , które też u- 
względniono. Mowca przekonany jest, 
że hr. Gołuchowski urząd swój sprawo” 
wać będzie w zupełnem porozumieniu 
z rząden węgierskim i w ten sposób, 
że wszystkie wspólne interesa będą na- 
leżycie uwzględnione. (Huczne oklaski|$ 
i okrzyki: „Eljen*). 


jej długo, poniewać jest słabego cha- 
ZANE, On nie zna innej woli, jak wolę 
rugicn. Wie, że jest wyzyskiwanym 
przez swego pana, ale ani mu się Śni 
temu dziwić. Ulega swej żonie i nie 
zdumiewa się bynajmniej, iż ta złą mu 
jest żoną; pozwala jej zagarniać całą 
swą pensję : pociesza się z oddalenia 
kochając swe dzieci. Chwilami energi- 
ezny, skoro 60 dotyczy jego EG zdol- 
ny nawet ostro przemówić, gdy o ocale- 
nie wspólne chodzi, — szybko atoli po 
wraca do naturalnego swego usposobie- 
nia, zdaje się na los, drzemiąe na dyszlu 
sanek. Jak wszyscy chłopi rosyjscy, jest 
on fatalistą. Pod koniec, kiedy się kła- 
dzie na śniegu, jest pewnym, i jada 
powstanie zeń żywym, B NIE ntie 
najmniejszej nawet skargi. Opan WA 
go już rezygnacja i gdy widzi nan 
swego, uchodzącego, wcale mu n 
wet na myśl nie przychodzi go Przy” 
wołać, Czując, że słabnie, robi spokoj- 
nie obrachunek sumienia, przebaczsjąć 
wszystkim, sobie, innym. A gdy się bu- 
dzi niemal cudem przy Życiu, prawie 
tego żałuje. 

Brechunow to ciekawy typ łyka 
kupca, osiadłego na wsi: rumiany, czer- 
stwy, a cheiwiec i samochwał. Zawsze 
zadowolony ze siebie i z tego co mówi ; 
pyszni się swoim koniem, swoimi skła- 
dami towarów, swoimi szynkami, swoim 
młynem, swojemi dzierżawami. Zacząw- 
szy z niczego, a teraz prawie bogaty, 
ceni tylko pieniądz, myśli tylko o inte- 
resach, myśli o nich jeszcze na pół za- 
marznięty, w sankach. O pozorach do- 
broduszności egoista i brutal, szorstko 
się obchodzi Z żoną i synem, będąc tego 
rzekonania, Że jest bardzo dobrym i 
łagodnym. 


stwie Nikicie, 
śmierci, sko1o go ona kosztuje wyrzecze- 
nia się samego 
szłości. 


chem, 
no o solidarności 
wobec śmierci stanąwszy, 
w Nikicie brata. 
nie dokładną i 
uczynić prawdopodobnem obudzenie się 
miłosierdzia w tej mieszczańskiej duszy 
kupca-egoisty. 
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To też mowca odpiera wszelkie za- 
rzuty Ugrona przeciw hr. Głołuchow- 
skiemu jako niczem nie usprawiedli- 
wione, gdyż nikt nie może wątpić, że 
hr. Gołuchowski ma jak najlepsze za- 
miary. (Oklaski). Co się tyczy wreszcie 
znanej interpelacyi Helfy'ego i Ugrona 
co do sytuacyi politycznej, to odpo- 
wiadać na nią jest prawie zbyteczne, 
gdyż od czasu wniesienia jej zaszły 
fakta, które nie potrzeboją żadnego ko- 
mentarza, & dowodzą, że powaga rządu 
wągierskiego w niczem nie ucierpiała. 
lzba znaczną większością przyjęła tę 
odpowiedź do wiadomości. 
Budapeszt d. 21. maja. 

Pod przewodem Vamberego ukon- 
stytuowało się tutaj stronnictwo demo: 
kratyczne. 


Floreneya d. 21. maja. 

Ostatnie trzęsienie ziemi wyrządziło 
ogromne szkody. Mnóstwo wspaniłych 
gmachów we Florencyi ułegło znacznym 
uszkodzeniom, Ludnośó zwolna się 
uspokaja. 

Londyn d. 21. maja. 

Times donosi z Tientsinu : Wicekról 
Lio, syn Liczinfanga (może Lihung- 
czanga?) otrzymał polecenie zdać Ja- 
pończykom Formozę. 

Książe Walii zagai kongres kole- 
jowy, który się za inioyatywą rządu 
belgijskiego tutaj dnia 26 czerwca 
zbierze. Pruskie koleje żelazne odmó- 
wily udziału w tym kongresie, 
Zn 


Dział ekonomiczny 


— Wiedeń, d. 21 maja. W sprawo- 
zdaniu o administracyi kolei państwo- 
wych w r. 1894 wykazano, że dochód |d 
ze wszystkich linii kolei państwowych 

był w r. 1894 o 7 milionów reńskiech 
większy, aniżeli w roku 1598,  odtrą- 
cając jednak dochód z tych linii, które 
dopiero 1 stycznia 1894 przeszły "pod Za- 
rząd państwa, okazuje, Że wszystkie te 
linie, które już w r. 1893 należały do 
sieci kolei państwowych, dały w roku 
1894 dochód większy o 5,243.000 zł. 

— Bogaty pokład soli odkryty zo- 
stał niedawno w dobrach Turza Wielka ko- 
ło Sokołowa pod Stryjem. Pokład ten, ma- 
jacy przeszło 70 metrów grubości i zawie- 
rający 750/, soli kamiennej, odkryty został 
tylko przypadkowo, a mianowicie przy po- 
szukiwaniu za kainitem, zarządzonem jeBz0ze 
przed rokiem przez ministerstwo skarbu. Do- 
konane wiercenie do głębokości 600 metrów, 
przerwano obecnie skutkiem zag wożdżenia 
się świdra. 

— Przeciw ringom naftowy m skie- 
rowany wniosek przedłożył na posiedzeniu 
Izby posłów dnia 20. bm, poseł Schlesin- 
ger, domagając się zniżenia cła na rafino- 
wana nafte do 6 zł., zaś podwyższenia cła 
od nierafinowanej nafty na 4 zł., oraz do- 
magając się upaństwowienia galicyjskich ko- 
palń nafty. Motywując swój wniosek, NSchle- 
singer zwrócił uwagę, źe między fabrykan- 
tami amerykańskimi a Rotschildem zawią- 
zany został kartel, następstwem którego bę- 
dzie znaczne podwyższenie ceny nafty i wy- 
zyskiwanie ludności. Izba przekazała ten 
wniosek komisyi budżetowej do rozpatrzenia. 


ZER na 
Wiadoma:śsi giełdowe. 


Lwów, dnia 20. maja 1895. 

Akcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 327*— do 331*—, 
Banku A po 200 zł. w. a. 440— do 
450 —. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
210 — do ——. Akcye waka Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203: — 


w czerpaniu z parafialnej kasy, jedno- 
cześnie atoli nieustannie mówi o swej 
uczciwości a nawet sam w nią wierzy. 
W swej dumie parweniusza gardzi chło- 
pami z powodu ich niezaradności i bie- 
dy; w istoeje zaś i słaby i niezręczny 


z chwilą, gdy już nie chodzi o z arobie- 


nie pieniędzy ; ulega w niebezpieczeń 


Tchórz wreszcie w obec 


siebie, całej swej prze- 
Zaiste Brechunow parsknąłby śmie- 
dyby mu w przeddzień mówio- 
Nie inaczej jak tylko 
mógł dojrzeć 
Tołstoj tylko niezmier- 
bystrą analizą zdołał 


On pozostanie egoistą tak długo, do- 


pokąd nie pierzchnie ostatnia nadzieja 


ratunku. Na początku więc nocy Bre- 


chunow umieszcza się sam jeden w sa- 


niach, pozostawiając Nikitę na Śniegu. 
Później, widząc go prawie pogrzebanym 


już w śniegu, chce rzucić na niego derę 


z konia, rozważywszy jednak wszystko 
dobrze, woli ochronić konia. Gdy posta- 
nawia umknąć sam, nie doznaje naj- 
mniejszego wyrzutu. Za pozostawienie 
swego sługi. Mało zależy mu na tem, 
czy ten umrze lub nie, — myśli tylko 
o sobie. „Jakież bowiem życie jego ? 
On go nawet nie pożałuje, wówczas gdy 
ja, dzięki Bogu, mam z czego Żyć..." 

I odjeżdżająe, krzyczy do niego: „Je- 
szezeby was słuchać, głupców !* Lecz 
jest to ostatni okrzyk egoisty. Gdy Bre- 
chunow ponownie staje przy saniach, 


Bez najmniejszego skrupułu oszalały z przerażenia a obłąkany wyo- 


oktkda swych klientów, wyzyskuje służ braźnią pełną przewidzeń i śmierć mu 


bę, 8 wysławia siebie jako ich dobro- |w Oczy zagląda, gwałtowne wstrząśnie- 


czyńcę. Jako syndyk swego kościoła pa- nie zabija w nim dawnego człowieka, 


rafialnego, bynajmniej nie krępuje się |Instynktownie zbliża się do swego sługi, 


nskuteczniają 
najkorzystniej 


na inne obligacye 


Sokal i Lilien 


Listy znstawne na 100 zł.: Banku hipot, ga Bipot: ga 
507, los. w 40 lat. o =*=x 5% z 109 
pram. 11030 do 111*—. 41°% los. w 50 lat, 
100:80 do 10150. Banku krajowego 4!/,0/, los, w 
51 lat. 101:20 do 101:90. Banku krajowego 40% 
los. w 57 lat. 98: — do 98:70. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 20 do 99-20. 40/, los 
w 41:/, lat. 98-— do 9870. 40/, los. w 56-latach 
98:— do 98:70. 41/3% los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyi 
nego 4°/ 98:40 do 99:10. Bukow. funduszu pro 
pizagyinego 50, 102— do ——. Kom. banku 

rajowego 50/, w. a. II. em, 102: 10 do 10280. 
Pożyczka krajowa 6%/, w. a, 105.— do — — 
kach 100:70 do 101:40. 40/,z roku 1891 9839 

do 99 —. 407, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 9850 do 89 20. 

Losy: Losy miasta Krakowa 27.— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 42— do —— 

Monety. Dukat cesarski 5:70 do 5 "80. Napo 
leondor 965 do 9-75, Półimperyał 10— do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:28:— do 1'38—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:31-— do 1:33:—, 100 marek 
niemieckich 5940 do 60— 


Włeden d. Ż1. maja 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 47025, węgierski bank kredytowy 
46525, anglobank 172*—, landerbank 28180, ko- 
leje państwowe 432 25, lombardy 101:50, elbetha 
292:—, akcye „ytoniowe 239 75, alpiny 8675, 
renta majrw: 10130, węg. renta złota ——, 
węgiersk: enta koronna —'—, austr, renta ko- 
ronna 98:90, losy tureckie 85:30, unionbank 
332 —, marki ——, ruble —' —, 


Berlin d. 21. maja. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 24725 (40054), lombardy 42 90 (101'71), 
węgierska renta złota 10280 (122 96), węg. renta 
koronna . Cyfry podane w nawia= 
sie (—) oznaczają por: wnawózy kura wiedeński 
tz Wiener- Parităt. 


—— —— 


Frankfort d 21. maja 
Po Gas. Nar). 
W czorajsza giełda wieczorna: Kredyty #34 87 
(400'14), lombardy 8775 (101-05), węg. renta 
zna —— (——) węgierska renta kororowa 


—- (amm 


Z rynkow towarowych 


FS Lwów 20. maja. Pszenica nowa /80 do 
8:20, stara 0— do 0'—, żyto nowe 6:75 do 7'20, 
staro 0:— do 0-—, jęczmień brow. 5'60 do 6: 20, 
jęczmień pastewr y 5*— do 5'50, owies stary 0*— 

do 0*—, owies nowy 5:80 do 64 , rzepak nowy 
stacyami 10,— do 1050, groch 0-— do 0—, wyka 
5-50 do 6 —, nasienie lniane 0— do —- , na- 


sienie konopne —* do ——, =— do ——, 
bobik 5-40 do 5:80, hreczka 8:50 do 950, ko- 
niezyna ezer. gal. —* — do ——, rosyjski —— 
do ——, biała —= d» —*—, anyż —— do ——, 
kukurudza stara 6-— do 7:50, nowa 6— do 
7:50, chmiel —— do —'—, konicz szwedzka 
—— do ——, spirytus —— do —'—, tymotka 
—— do —'—, Waranty —— do —*—. 


— M 
a ZN 


Przyjechali do Lwowz 
dnia 21. meja. 


Hotel Żorża. Hulimba z Mycowa, S. hr. 
Koziebrodzki z Chlebowa, M.  Garapich z 
Cebrowa, J. Puplaczecki z Kobylnie, K. 
Cieński z Uwiśla, J. Cielecki z Byczkowiee, 
K. Miche z Wrocławia, J. Glass z Wiednia, 
K, Krik z Berna. 


EEN: (ATESAT 


'a oe rchk-vhe *adeYos 


Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


MOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Muryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895. 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właśó. Hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 et. począwszy. 
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Zakład W odoleczniczy 


w Marjówce 


poczta Lwów. 
Otwarcie sezonu 15. Mają. 
Dr. Waleryan Serbeński 


kierownik zakładu. 


Hotel Erzherzog Carl 


Kartnerstrasse, Wien. I. Ranges. 

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj- 
ne i jadalne, chambres particuliéres, kg- 


piele, telefon, całe urządzenie z wszel- 
kim komfortem. 


Pokoje od 1'50 zł. wyżej. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 
stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Qdwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895. 
(Czas lwowski). 
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Ze Stryja, Ławocznego, Bu- 


da 


Z Uzerniowiec Svczawy 
Ze 


Z Podwołoczzsk (gł. dw.). 
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Pociąg express za Lwowa 9-16 rano, w Kra- 
kowie 2'24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór. 

Pociąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różniea między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi ininut 36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) daje, g. 
12, egar lwowski wskazuje g. 13 m. 35. 

* Pociągi pospieszne. 


jedynej ludzkiej istoty, do FETTI przy- | odnajdujemy jedno tylko współczucie, 
garnąć się może w nieszczęściu i spo- |sympatyę dla maluczkich. Jedynie to mi- 
strzega, że ten umiera, szepcąc ostatnie |łosierdzie zwróciło go ku chrześcijani- 
zlecenia. Wówczas po raz pierwszy czuje |zmowi, zresztą bowiem wykreśla z nauki 


w sobie duszę i 
chłopa również ją odnajduje. 


pod grubą siermięgą chrześcijańskiej wszystko, eo się nie go- 
Pochyla |dzi z jego ideałem społecznym. Odrzuca 


się, zgartuje ostrożnie Śnieg z Nikity |, |on nietylko całą powagę kościoła, ale o- 


by wetchnąć weń życie, kładzie się na |śmiela się głosić, 


nim, okrywajac go swem futrem. Później, 


że „święty Paweł nigdy 
nie rozumiał doktryny Jezusa“, Nie do- 


nieruchomy, niespokojny, wsłuchuje się | puszcza ani grzechu pierworodnego, ani 
w jego oddech, a gdy spostrzega, iż chłop |odkupienia, ani św. Trójcy, uni Św. sa- 


się rozgrzewa zwolna, czuje się szczęśli 


wym, rozczula się sam nad sobą, Rad | kach ewangelii i 
nTaki to ja jestem !* — | wyznaje, 


swoją dobrocią. 
powiada i płacze” z rozrzewnienia. Zajęty 
rutowaniem chłopa, widzi, iż sam się 
naraża na skutki mrozu. Zasypia w na- 
stroju radośnem, w 

wacznych, w którye 


ośród marzeń dzi-|e 
wypadki z życia ER 


kramentów; nie PA się w popraw- 
ochodzi do tego, iż 
że mu jest obojętaem wio- 
dzieć „czy Jezus Chrystus był Bogiem 
czy nie*.”) 
Niewątpliwie, szczególny to wierzą- 
w rzeczywistości zachowuje z nauki 
eścijrńskiej tylko kazanie na Górze 


przeszłego mięszają się z uczuciami i|(błogosławioństwa); tutaj tylko odnajduje 


wrażeniami doznawanemi. Budzi się wre- 
szcie, lecz ubezwładniony, rozumie, 


śmierć się zbliża, Tym razem nie roz: 


swój id«ał braterstwa ludzi i miłosier- 
że | dzia, 


Ze szczytu to świętej Góry miota 


w swoją kolej klątwę na własność, na 


pacza ; przez ciekawy objaw współczucia teraźniejsze Życie na świecie, ne wojnę 


utożsamia się z człowiekiem , 
uratował i nie przestaje żyć Nikitą. Je- 
żeli sobie przypomina dawną swą egzy- 
stencyę, to po to tylko, aby się dziwić, 
iż tak żle rozumiał swą rolę człowieka 
Do tego stopnia zapiera się swej prze- 
szłości, iż sam siebie nie poznaje: „Nie 
może zrozumieć , dlaczego ten człowiek, 
którego nazywano Wasilijem Brechuno- 


wym zajmował się niegdyś tem wszy- 


stkiem. „Ba! on nie wiedział o co ch 
dzi, nie wiedział, a ja wiem, 
wiem.“ 

To 


solidarności społecznej i miłosierdzia. 
W tem to miejscu „Pan i sługa“ 


się ściśle z nową filozofią Tołstoja. 


dnie wszystkich tego autora teoryj reli- 


o-|i Sługi*, 
teraz|jący prostem, niewymuszonem „pięknem 


wiąże 
Na | ewangelii”. 


którego |i ua polowanie, na jedzących mięso, sło- 


wem na mezystko, co powoduje cierpienie 
innych.**) Zapewne, wolno nie postępo* 
wać za tym nieustraszony m logikiem aż 
do krańców jego paradoksów, lecz niepo- 
dobna zapoznać szlachetną tendencyę je- 
go doktryn, których osnową jest głębo- 
kie przejęcie się współczuciem i których 
wynikiem jest wezwanie do solidarności. 

Co stanowi nieprzeparty urok „Pana 
to mianowicie, że opowiada- 


opowieści, bez rozumowań, ni frazesów, 


oczyszczanie się duszy wobec | pozostaje tu jeszcze apostołem miłosier- 
śmierci tworzy prawdziwie piękną scenę, 
% której krystalizuje się wszystko, co jest 
najszlachetniejszego w owych doktrynach 


dzia. K. 8. 


*) Leon Tołstoj: „Prawdziwe znaczenie 


**) Leon Tołstoj: „Zestokija udowol- 


gijnych, politycznych i humanitarnych |stwija”. 


DOM BANKOWY i nantor wymiany 


róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 
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Na czerwiec! 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. NIŁKOWSK EG 


IL rasowie 
poleca ksiażkę p. t: 


TYCISZIG€ 
Najsłodszego Serca 
Jezusowege 


przez 
©. Prokopa, Kpueyn2. 
Str. 450 w 16-ce. 


Ñ 


Mały przemysł 


artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatao urzadzit | 
wszędzie małym wydatkiem. Zysk: 
zapewnione. Frankowane listy za! 


opatrzone marką 10-centową do | 


Eseart s&s Comp- 
Medyolan, Włochy. 6588) 
WEASNEGO 


WINO: 


lostarcza od 56 litrów wzwyż, białe lit» | 
vo 24 cont., czerwone po 26 cent. Próbk' | 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 95 cent 
Benedykt Hertl, właścicieł dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz. Styryi. 


1892 


DROBNE OGŁOSZENIA po £! ct. od wyrazu 


Z NKI prawdziwe amerykańskie do 
M siekania mięsa po złr. 4*—, takie sa- 
me z fabryk wiedeńskich po złr. 3'59, po- 
leca Piotr Chrzastowski , handel żela- 
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze- 
ciw katedry), 


KS NA ŁÓŻKA wełniane po zł. 
A 275, 3:50 4-50, 5, 6 i wyzej. Kocyk' 
wełniane po 350, 4, 5,6 w każ ie; cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 
7, POWODU przeistoczenia handlu zu- 
4 pełna wysyrzedaż niżej cen fabrycznych 
wszystkich artykułów znajdujących się 
w handlu Edwarda Schillinga, we Lwowie 
ul. Halicka 16. 230 


p zaPrwz z pieknem i czytelnem 
J pismem, z chlubnami swadectwami. 
poszukuje posady. Zgłoszenia: „J. B“ ul 
Szpitalna 1t, u pp Piaseckich 764 


QTORY na wałkach samoczynnych, pło- 
K3 cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1 2. 


MDREMIOWANE medalami tutki Nieme 
E jowskiego są wszędzie do nabycia, 


r HANDLU Albina Soleckiego, ulis: 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to 
wary korzenne I maczue. Najlepsze masłe 


deserowe. 6:0 

Ne pożyczkę 500 zł. na nową ka 
mienicę, Kośnierski, Lwów, Garncar- 

ska 25. 751 


„Mogę z całą sumiennością polecić p. 
Emila Dworzaka jako artystę-estetyka w 
sztuce tańców. Dr. Prebzndowski m. p“ — 
Tej treści opiewają poświadczenia od wła- 
ści.ieli dóbr ziemskich Wpp. br (rostkow- 
skiego, Podolskiego, Opolskiego, Golęmber- 


KA co tydzień świeże przesyłki| 
otrzymują z fabryk krajowych i an-| 
gielskich $. Gabriel & J. Chlebownik, | 
we Lwowie, plae Halicki 1. 3, Filia: ulica 
Halicka 1. 4. 761 


NMIAJATEK składający się z obszaru 1200| 

morgów, w tem 400 lasu, z dobrymi| 

budynkami, w dobrej glebie i w ładnem. 

jpołożeniu, jest na sprzedaż. Bliższej wia- 

domości udzieli WPan M. Janiszewski w| 
764 


|Kołomyi. 

i czystej rasy angi lskiej, 
Yorkshire Emio reour, rze” 
daje Zarząd majętności Chatki-Złotniki poj 
cenie 20 złe. za pare z dostawa do kolei 
Tarnopol- Buezacz - Monasterzyska, lub 17 
złr. loco Chatki. 165 


14 HOŁOSKU WIELKIEM Nr 9, są 

do wynajęcia na cały sezon letni od 
l. czerwca począwszy 3 pokoje z balkonem. 
Bliższa wiadomo ć tamże. 765 


NAĘŻCZYZNA w sile wieku, były zarząd- 
MI ca dóbr większych, z k pitałem 5 do 
6000, przystąpiłby chętnie do pewnego 
intratnego interesu, którego dochód naj-| 
mniej 8:0 złr. rocznie przynosićby mógł. 
Hypotekaroe bezpieczeństwo kapitału by- 
|łoby pożądane, Bliższe oferty z szczegóło- 
wem opisaniem interesu przyjmuje W-ny 
Milewski w Samb: rze. 167 


| 
| 


į 


p CZŁOWIEK z pięknem, szyk- 
JI kiem pismem, obeznany także dobrze | 
z manipulscyg, poszukuje posady we Lwo 

wie lub na prowincji. Adres: Fiala, ul | 
-łoreczna 39, Lwów. 


ELervbvata 
„ pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr.| 
1, 4, 850, 8, 2:50 funt. Okruchy aroma | 
iyczne po złr. 1 15 i po złr. 1:30 funt, ma 


| 
| 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22. Maja 
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aria- 


celskie 
krople » e 


« żołądkowe 


sporządzone w aptece pod 
Aniołem Stróżem 


C. Brady 


w Kromieryżu (Marawa). 
stary i znany środek 
leczniczy, działający znako- 
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka. 


Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok 
umieszczonym znakiem ochronnym I 
podpisem. 

Cena flaszki 40 et., 
podwójnej 70 et. 
Składniki są podane. 
Prawdziwe Niariacelskie 
krople zołądkowe sa 
do nabycia w © 


we Lwowie glówny skład w aptece Pio- 


tra Mikolascha , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Skle- 
piński, Wewiórski , Tytus Łazowski, Ant, 
Ehrbar; w Bełsie apt. Gross; w Bóbrce 
Apt Balbna Międliecka; w Borszczowie ap. 

. Piotrowski ; w Brodach H. Grń spann, 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kułak, W, 
Landesberg. K. Maryanowski i Sp. W, Ko- 
sińskiego Spadk., w Brzeżanach aptekarz 
Durst., w Buczaczu apt. Kornel Lewicki ; 
w Czortkowie apt. Ludwik Noss; w Dg- 
browie apt. W. Heino; w Dolinie apt. F, 
M. Tarutellner; w Drohobyczu ap*. Krzy- 
żanowski, Tobiaszek; w (łlinianach apt. 
A Helm; w Gródku apt. J. Hescheles ; 
w Jeziernie npt. Czemeryński , Zahradnik ; 


berskiej itd. Adres mój: ulica Kilińskiego 1 składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- p Jezierzanach apt. A. Kraiński, w Hu- 


2, biuro dzienników. 


Iżany. 55 


ten środek domowy nieszkodliwy (Żadne 
używać go można dłużej i w każdym wi 


Liebe'go wino Sagrada 


nym bywa przez wielu lekarzy zamiast silnie działających środków rozwalni:jący ch. 

Do nabycia w całych i pół faszkach we Lwowie w aptekach ppe P. M:kc- 
lascha, H. Błumenfe dz, J. P'epesa, A. Rappaporta, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego 
i J. Wewiórskiego. — Dla uniknięcia naśladownictwa, należy się żądać wyrażnie: 
Liebe's S. W das Origisal von J. Paul Liebe In Dresden u. Tetschen a. E. 


wzmocniony wyskok z Cascara Sagrada 
(l! ctm. gr Świeża kora) Smaczny 
lekarstwo) reguluje bez złych następstw, 
cku, prz z swe ługodne działanie za eca 


6778 


"pz 


p 
EB SUM ÓW 


Ubezpieczeni 


a od gradu | 


pod korzystnymi warunkami (509%, zwrot od premii, jeżel by 
gradu nie było), przyjmuje Towarzystwo ubezpieczeń 


„Austryacki Fenix". 


Bliżzzych informacy; ulzie'a R- 


preseniacga generalna wa Lwa 


siatynie apt. Czerski, Piekarski; w Ka- 
mionce sirum. apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w MKopyczyńcach apt. Reder; 
w Krakowcu apt. Feliks Walczak; w ko- 
patynie pt. St. Griicfeld; w Mielnicy up. 
Krokowski ; w Mostach wielkich apt I. 

w Niemirowie apt. Przedrzy- 


Zieliński; 

mirski; w Pomorzanach apt. A Aleksie- 
wicz; w Potoku złotym apt. Br. Witkie- 
wicz; w Przemyślu apt, Nahlik, Aleksan- 
der Mańkowski, J. Maszewski, Z. Kalieki, 
Lepi*nkiewicz ; w Przemyślanach apt. B:- 
ranowski i Eng ender; w Olesku A. Kofler; 
w Radziechowie apt. Jaakiewica ; w Rozdole 
Lud Mierzw:nski; w Rzeszowie apt, Ant. 
Kropiński, W. Kalinowski, M. Pron; w 
Sumborze at. Aleksiewicz, Maresch; w 
Skale apt. Wojuiech Rogalski; w Skolem 
apt. A. Lechowski; w Sokalu apt. E Wy- 
soczaństi; w Strusowie aptekarz Józef 
Łobos, w Stryju apt. Chalbazany, Ko- 
morowPk', Karul Jahe; w Tarnopolu apt. 
Wleis-| mann, Fr. Jamrógio icz 1 Kahane ; 
w Tyśmienicy uptskarz Herman Rubel; 
w Tłumuczu apt. Wine. Szankowski ; w 
Turce wpteką spadsobierców M. Piateka; 
w Tyśmtenicy apt. H. Rubla; w Zbarażu 


wie przy placu Maryackm l. 8, tudzież syenci w większych $ apt, J. Kruh; w Zborowie apt. Rapaport ; 
miastach i miasteczkach, 6351 w Zloczowie apt. Petesch Rappaport ; 
E NE E O p - a 0 Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski. 

m W_N_U_B O AE MOG M z B_B_E EE_H 
usu SW WWW We WE EE MW W a e r: a t En Oi W W EW ua 
Tylko prawdziwe u 

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- Sg 

wany jest orzeł i firma A. Mell. ~g 

Molla prcszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho „e 


do wcierania prze 
na muszkuły I nerwy. 


OKE WWE WW RE W WENN WW 


Galic. Bank 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNA 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się » obiegu 4'/,%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia i. maja I890 po 4'/, 
z 30-duiowem terminem wypowiedzenia, 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plembą ołowianą „A. Moll". 

Wódka francuske I sól Molla jest najlepiej znanym średkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
ciw rwuniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, 
Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


me 
Główny sklad wysylek u A. MOLL c. k. dostəwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauhen. 


BSG" Uprasza się F. t. Publiczności wyraźnie żądać proparatów MOLLA ı te tyiko przy j- 
mować, które opatrzone są marką ochronną I podpisem. 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 


moze a 


4 


z 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


NAJ 


Naboże 


"w" 
o codzienne (dla niewiast) , 


'Y KASO 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcy!. 
mg Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cane zapieczętowanego oryglnalaego pudełko 1 złr. waluty austr, 


"BE 


działa wzmacniająco 


e"unan e a a a aa" 


PLISI 


5612 
za 
GW EG 
A W W uuu t 


ytowy 


Adyrekcya. 


Wydanca i odpowiedzialny reda 


ktor Platon Kostecki. 


| 


firmat kieszonkowy, ułożone przez 
r. Gecylię Plater a 


1895. Nr. 141. 


Malarz pokojowy i kościelny FR. MUCHA we Lwowie ul. F:ycza- 
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej- 
seu i na prowincyi, po najprzystępniejszych cenach. Szkice wykonuje bezpłatnie. 


SEL 


Y á . „RETE 
N | || et] 

| O W OSCI i święta 
na suknie damskie Kagazyn 

: : = | zako 
wełniane i bawe:niane „ 


poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 5:97 
| Na żądanie próbki franco. 


ITrom.pletne wyprawy slubne. 


g Z 


Í I 


ui taty BADEN ni mm 


ME Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) "qm 
Kuracya przez caly rok. Początek sezonu letniego w dniu 1. maja. 
W ubiegłym roku było kuracyuszów 22.271 osób. Kąpiele tej przepysznie położo: 
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , eleganeyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salami koncertowemi, czy= 
telnią, sala do konwersucyi i zabaw. Telefon państwowy. Restauracya. Nowa 
sala do picia wód, wspaniały teatr letni, pyszny park, najrozmaitsze urzą- 
dzenia mające ma eelu przyjemność i wygodę stawiaja zakład na wysokości 
pierwszorzędnych Światowych miejsc kuracyjnych. Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden  zaopatrzo- 
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedenskich, Kościół katolić 

ki, ewangelicki i bożniea. Wyjaśnień udziela darmo komisya kuraoyjna. 


I 


14 M 
= A A-2 
X - © a 
CER R >E- 
o_E Jip s 

N = 8 
ża Korale jk 
- BB od złr. 1-50, 250, 3, 4, 6, 6, 7, 8, le, 15, 3U 
= s "4060 do BOOY IARC EANA ; © > 
58 J. DĄBROWSKIEGO c. 
2 % we Lwowie, ulica Halicka 17. & 4 
DL „m r N 
= 4 SE 
"NEJ 5 = 

A T 


1 


la mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezaprzecznie gąlwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki, — Opis przyrządu darmo, — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et, w markach. Do nabycia u 
właścicjela e,k, przywileju, i ky" J. Augenteld, Wien IX. Türken- 
strasse 4 


4629 


Ro rze” | o e | 


Ostoszenie. 


Powiatowa Kasa oszczędności w Wieliczce. 


Według bilansu za 1894 r. wynosił z dniem 31. grudnia 1894 r.: 


Stan wkładek oszezędności złr. 898.213:64 et. 


gotówki 


» zaliczek na zastaw papierów wartościowych % 1.044:— , 

» pożyczek hipotecznych „ 54102189 p 
| ə weksli eskontowanych „ 212.231:44 
| „ wajłorów funduszu obrotowego > „GREKP=" 5 

» funduszu rezeryowego „  88.274'951/, p 

3 strat przy walorach r 4544913 n 

$ 4 emerytalnego | 8372 

K 


i Karol Czccz de Lindenwald. 


Floryan Nowecki, Wilhelm Koch. 


RKM KARIEDODODUOOGOCOCOGE, 
z ið medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy e 


REL wszachówiatowej wystawie w Antwerpii 
Ea za niezrównane 


zosmaiycma, toaletowa | Perftmorje 


a Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

* pod względem skutku i dobroci z ĄNTILEN'MLIĄ, 
Śrądsk ten otrzymany z odświeżających aubstancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, pląmy wątrobliane 
blizny itd., adaje erze świetną blałaśó, świeżość 
l dellkatneść. — Cens 2 zer. 


I 
H 


En 


U) 


R, 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk — 
Cana flakonu 1 zir. bO et. 


< 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulķi włoso 
wo wzmacnia l do wytwarzania i poroste włosów pobu- 
dza. -— Cena fakonu 3 złr. pół flakonu Í :łr. 60 et. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nio zawiera żadnych mełglicznych przymieszek, jest to najczystsza _ najdeli- 

katniejsza mzczka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 

naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do kygienieznego upię- 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ıt Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 

"9 t., więkcze 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr, 60 centów. 


Woda fijoikowa, 


talen'in 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszezki į dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela | wydelikaca. — Cena 1 złr. 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halieka 
l. 11 róg Boimów, — W KRAKOWIE Sukiennice Í, 20.— W CZERNIÓW- 
CACH Rynek |. 2. 


KRAIKAKIKK XX X X XXX JIOOOOCZAX 


KK ICICI IOLI 23 Z ARK 


w pięknych oprawach 
po złr. 2-20, 250, 3—, 350, 
nabycia w głównym składzio u 


z wanilią 


> ibez wanilji 


anent portlandzki, 
Karbolinenm, ter pOGAZOWY, 


ter drzewny, 
farby do sma*owania dachów 


polora 
po najnrmei.rkowańszych cen:ch 
FIRMA JIANDLOWA 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2 


stałą pensyę 
i wysoką prowizyę ofiarowujemy zdol- 
nym agentom, zaw rozprzedaż prawnie 
dozwolenych losów w myśl ustawy we 
dle artykułu XXXI z roku 1388. Haupt- 
städtische Wechselstuben - Gesellschaft, 
Adler & Co., Budapest 6197 


Wietrzne 


CUTY at 
Te” 


af 
i dla gmin, gospodarstw, 
willij, ogrodów — buduje 


A. KUSZ 

s fabryka wodociągów i pomp 

w We'sskirchen. 
Prospekty gratia. 


X 
i 


i Cennik farbi 


ertor] 
7 najlańsze wodociagi® 


Na rok bieżący wyszedł 
Świeżo z druka 


materyałów, | 
artykułów domowo-gospodargkich ilp 


w kompletniejszym wydaniu, znaj 
cznie powiększony przez wiele n0 
wych artyknłów, a który otrzymał 

można bezpłatnie w handlu 


Alojzego Hübneraf 


Lwów, Rynek I. 38. 


Opuścił druk 


tom czwarty 


n | 
Fit 

1861—1862 
przez Z, L. S. 
Cena zir. 4:20. 


Do nabycia we wszyskich sięgamiachą 


SKŁAD GŁÓWNY: 


CE 


w Krakowie. 


stare i nowe sprze- 
daje najtani: j 
Emil Weiner 


WIEN 
I., Salzthorgasse 4 


Pewny skutek 


mają wypró owang 6259 
| karmelki miętowe Kaisera 


na brak apetytu, ból żołądka i nie- 
strawność. Prawdziwe w paczkach 
o 20 ct. do nabycia; we Lwowie u JĘ 
O. T. Wineklera Syna, w Kołomyi u $i 
E. Stenzla, w Kamionce u Karola Pi- $ 
lewskiego, w Uhnowie u K. Kałużni- ii 
ckiego, w Dynowie u Jana Wodyn- 
skiego, w Samborze u J, Aleksiev: 
cza, w Stanisławowie u Dr. A. Beil.. 


0 | 


otwarty 


w 


urządzony, z pościelą, bardz 


£ 


Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 


piele, leczenie, usługa, słowem wszystko. 


Prospekty wysyła zarząd zakladu na żądanie 


aktad wodoleczniczy | 


Dr. Chramca 


w Zakopanem w Tatrach 


H >e 


cały rok, 


o dobry i zdrowy wikt, ką- 


Traunstein u 


Zakład wodoleczniczy Kneippa 


pod lekarskiem kierownictwem 


r 


j 


czyści bigliznę zapomocą ciśnieni 


Senzacyjny naj 


Bawarskie podgórze. 
oya kolejowa Monachium-galzburą. 


6728 


właściciela Dr. med, G. Wolfa. 


nowszy wynalazek: 
patentowany 


Maszyna do prania 


Prenmatyczna ręczna Maszyna do prania 


UNDINE 


a powietrza, w sposób najmniej 


szkodliwy i w najkrótszym czasie. 
Uznana w święcie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania. 


O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 12. na 


próbach prania, które s 


O. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów. Te 
Sprzedaż także u Antoniego 


ię odbywają w handlu 


atralna 7, 


Halskiego plac Maryacki 9. 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść 


przez M Rodziewiczównę złr. 1-20 


dla prónumeratorów Gazety Narodowej „ —50 
z. Jełena powieść przez Juliusza (Giżowskiego : m 120 
d]a prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*3%0 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego |. ; Sua WSD 
dla prenumeratorów @agety Narodowej „ —:30 
Biblioteka powieściowa „Gazety Narodowej”: 

1. Nowelle Sewera: Pamiętnik Mantusi, Na pobojowi- 
sku i Maciek w powstaniu . : b . złr. 1:80 
2. Pan Wyręba, powieść Graybnera ; . . |» C 
. Bez metryki, powieść Abgar Sołtana z ò « T EO 
4. Jedyny brat powieść Heimburgowej . „dka, OCH 


Wszystkie 4 powieści razem zł 


Prenumerata kwartalna Bibl 
Narodowej wynosi w miejscu i na 
Tygodniowo wychodzi 2 arkusze. 
Marónne Przeciw prądowi. 


Wincentego Kuczabińskiego 


Lwów, ul. Kopernika |. 


r. 250. 
ioteki powieściowej Gazety 
prowineyi złr. 1'10, rocznie 4:10, 
Obecnie drukuje powieść Waleryi 


Panom kupcom 
i księgarzom 


2. 686) stosowny rabat. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


14 


